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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E 2 K Y  D ZIEN N IK  D EM O K R A TY C ZN Y

„Reorganizacja* prasy endeckiej. — Wileńskie zabytki ewangelickie.— 
Sowiecki rok arktyczny. — Ze spraw cerkiewnych. — Wileńskie 
Zoo. — Daimy i żąda;my. — KURJtR RP.DJOWY.

sesja
Kady Ligi Narodów

Zatsrp wIcsSco - abrsyński. —  Gdw&łcime Franty Uchwala R Ĵy L. N. będ^e
w sprawie zbrojeń K.em urklrh na purzań^u 

cz-enPvm dłcsieiszeso posiedzenia
rgófniicowa?

GENEM (l*at). Dziś rozi>oczęła się 
R5-ta nadzwyczajna sesja rady Ligi Na 
rodów. Pierwsze posiedzenie otwarto o 
godz. 15.30. B\ łu ono poufne.

Przy ustalaniu porządku obrad sesji 
rada przeprowadziła rozprawę nad od­
wołaniem się Abisynji, która domaga się  
zastosowania art. 15-go paktu Ligi Na­
rodów do zatargu włosko- abzsyuskiego 
oraz wpisania tego zatargu na porządek 
obrad bieżącej nadzwyczajnej sesji rady 
Ligi.

M yniiana zdań między delegatem wło 
skim abisyńskiin oraz dyskusja, w któ 
rej wzięli udział detegaei Anglji, Francji 
i Iliszpauji, wyjaśniła, że strony gotowe 
są powołać komisję koncyljacyjną, prze 
widzianą w traktacie włosko - abisyń- 
skim z r. 1928. l io  komisji lej delegowau  
będą dwaj przedstawie/ele w łoscy i dwaj

przedstawiciele abisyńsey. W rezultacie 
rada postanowiła nie wpisywać sprawy 
włosko - ab /sjoskiej ua porządek obrad 
bieżącej sesji rady Ligi.

Następnie przewodniczący oświat! 
ezyl, że rada zbierze się we wtorek przed 
południem na posiedzenie poufne, by za­
jąc się sprawą odwołaniu Francji do Li 
gi Narodów na irodstawie artykułu 11-go 
paktu Lig i Narodów o decyzji Niemiec 
z dnia 16 marca r. b. Na posiedzeniu tern 
wyznaczony będz.e sprawozdawca.

W edle kiążąeyeh pogłosek rada za­
mianuje sprawozdawcą delegata Hiszpa 
uji Madariagę. Lehouzi ża rzecz dość 
prawdopodobną, że sprawozdawca zech 
ee skorzystać z pomocy dwuclt innjcb  
członków rady dla opracowania rczuhi 
cji, jaka zostanie przedstawiona radzie.

BERLIN, (PAT). — P rasa  niem iecka z du 
żem zainteresow aniem  śledzi przebieg rozmów 
w Genewie. W szystkie p raw ie dzienniki ner liii 
sk ie w ysłały swoich specjalnych koresponden­
ta-w, którzy w obszernych de]>es7.aeh oddają 
przedw stępne niestrojc. Naogół w skazują oni na 
tendencje pew nyeh kól idących w k ierunku 
zaosżrzenia postępow ania w stosunku  do Nie­
miec.

K<?respondent „BOER.SEN ZEITLNG" mówi 
w prost n pew nych układach zaw ieranych na te 
renie Genewy pomiędzy przeds/e.w ich-.lami Sowie 
tów, >1. Ln/enty i państw  bałkański cli, idących 
w łaśnie w k ierunku zaostrzenia uchw al rady LI 
gl Narodów. Naogół m iat na tknął sir* korespon 
den t ji. ko by na w zrastające zrozum ienie kroku 
niem ieckiego z dnia IG. 3. D ow iuduje się on', 
żę zarów no ze strony  w łoskiej juk  i angielskiej 
kładzie się duży nacisk na to, aby uchw ała ra  
iły Ligi nie zaw ierała specjalnego potępienia 
pod adresem  Niemiec, lecz obracała  sic w zda 
iiijcli ogólnikowych.

Imieniny prerr D a  
S ian k a  *

i f  cl, od udfisn. koresp. z W arszaw y} 
W niedzielę ,p. p ren ije r  W alery Sla- 

vi ek obchodzi) dzień swoich imienin 
Dzień ten p. p rem jer  spędził u siebie w 
tionni, podejm ując  jedynie wieczorem 
grono najbliższych przyjaciół. P. prem - 
jer o trzymał setki depesz gra tu lacyjnych 
listów, wiele osób złożyło też swoje pod  
pisy w specjalnie wyłożonej w Prezyd- 
juni Rady lin islrów  księdze.
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Kontr-admiral Świrski w Paryżu
PARYŻ. (Pat). W Paryżu bawi kontr  

adm ira ł  Świrski, szef k ierownictwa pol­
skiej m ary n ark i  wojennej. W  czasie swe 
go pobytu wc Francji Świrski zapozna 
się ze stanem budow y stawiacza m in

Gryf", dokonyw anej w Havrze.
Nwirski złożyf wizytę oficjalną we fra& 

cu.skiem ministerstwie m arynark i,  po- 
ezein podejm ow any był śniadaniem  
przez m inistra  m ary n a rk i  P ie tr i‘ego. 

■ ■ ■ n n g H H B M M a M M H i

Oficjalne w y n* i-i w yb o ró w  w Gdańsku
Rtwmowy min. Becka
GENEWA. (Pat). Minister Beck odwic 

<izt'ł dziś przedpołudniem przewodniczą 
rego rady Ligi Nanodow Tcvfik Kuszdi 
Aeasa.

VV godzinach południowych minister 
Beck rozmawiał z ministrem spraw za­
granicznych Francji Lavałcin.

N&radi m m isuow  spraw zagraniem. 
Małej Eoteoiy

GENEWA (Pat). Dziś popołudniu  ob 
radowali przedstawiciele pańutw M. En 
tenty.

Przedm iotem  tych narad  m iały  być 
kwestje  naddunajskie , a zwłaszcza zagad 
nienie rów noupraw nienia  Węgier w dzie 
dzime zbrojeń.

MINISTROWIE m a ł e j  ENTENTY 
U LAVALA.

GENEWA. (Pal). Minister Lavał po ­
dejm ow ał dziś śn iadaniem  m inistrów M. 
En ten ty i porozum ienia bałkańskiego.

R o z m o w y  L itw in o w a
GENEWA. (Pat). Tutejsze koła sowie 

ckie inform ują, i e  kom isarz Litwinow 
konferow ał dziś z m inistram i Beneszem, 
Titulescu, Arasem i sekretarzem  generał 
nym Quai d Orsaj Legerem.

Ochruaa kuituraina na wypa­
dek woiny w Ameryce

WASZYNGTON (Pat). Z okazji dnia 
panam erykańskiego  prezydent Roose- 
velt podpisał dziś z 18 republikam i Amc 
ryki Środkowej i Połudn. t rak ta t,  k tó ­
rego m ocą pom: liki i gm achy o znaczeniu 
kullura lnem  w.' razie w ojny są n ien aru ­
szalne.

T rak ta t  postanaw ia  stworzyć nowy 
sz tan d a r  na wzór sz tandaru  „czerwonego 
k rzyża’1, k tó ry  będzie wywieszony na 
w spom nianych  gmachach.

Wzmocniona ochrcna 
dyplomatów

P A R \2 . fPAT . — ,,k i korespondent
agencji łlara& i donosi o wzm ocnieniu nadzoru 
policyjnego^zarów  no w okolicach pałacu Ligi 
Narodów jak i \v hotc-hnn genewskich,’ zamiesz 
kałycli przez delegacje cudzoziemskie. ŹCaostrzo 
no również kontrole na  wszystkich punktach gra 
możnych.

Tc w yjątkom - środki ostrożr ości przedsię 
wzięte są w zw iązku z kursującom i pogłoskami 
o aresztow aniach anarchistów , którzy rzekomo 
przygotowyw ali zamachy na polityków

GDAŃSK. (Pat). Ustalony dzisiaj przez 
centralny kom ite t  wyborczy ostateczny 
wynik oficjalny wyborów do Yoliśstagu 
jest następujący:

1) lista narodowo - socjalistyczna 
139.423 głosy —  43 mandaty,

2) lista socjalistyczna 37.729 głosów —  
12 mandatów,

3) lista komunistyczna 7.916 głosów—  
2 mandaty,

4) lista centrowa 31.522 głosy — 16 
mandatów,

5) lista niemieeko-nar j'dow a 9.805 
głosów —  3 mandaty,

6) lista kombatantów 373 głosy — 6
7) lista polska 8.924 głosy— 2 mand.

Dlaczego Kłamcy nie w y d r iy  
Jacoba Szwajcarii

BLRI.1N, (Pat), U-zędowy kom unikat wyjaś 
m ający sprawę- niew ydania władzom szwajcar-

Wlemec na pomniku Cadotny

W pierwszym dniu konferencji w Stresie, .Ni ic. i)ona'!d (1) z Johnem  Sim onem  (2) i Fiadin (Ji) 
LayaJom uraz członkam i delegacyj zwiedzili mauzoleum  generała Cadorny . złożyli wieniec 

L ustracja  przedstaw ia delegacje w drodze do pom nika.

skim dziennikarza Jacoba podkreśla, że doch>> 
dzenia, jakie przeprow adziły władze niemiec­
kie nie daty żadnej podstawy do podejrzew ania 
czynników urzędow jch Niemiec o pośredni lub  
bezpośredni udział w  zajściach na lery torjnm  
Szwajcarji.

K om unikat zaprzecza kategorycznie, jakoby 
Wi sem ann lub pomocnicy otrzym ali od urżę­
li owy i h czynników  Niemiee jakieś zalecenia po 
zostające w zw iązku z aferą  Jacoba.

Co do sam ej działalności W esem anna to z 
-terenu Rzeszy trudno  jest ją  należycie ocenić, 
w każdym  razie W esem ann jest osobnikiem  o 
ciem nej przeszłości i żyje od wielu Hat zagrani 
cą, będąc zresztą podejrzanym  o propagandę 
nntyniem iecką. Jest więc, według kom unikatu , 
mużliw w,,że wymienieni osobnicy mieli zam iar 
-wydać Jacoba w ręce władz niem ieckich.

W ychodząc z założenia, że Jacob bez żadnej 
interw encji ze strony Ntemiec znalazł sir  w zasię 

-gń ju rysdykcji Niemiec i wobec tego, że m a się 
tu do czynieniu z w ielokrotnie karanym  najgor 
szego gatunku zdrajcą k ra ju , rząd Rzeszy uznał 

tka wskazane,-, po przeprow adzeniu daw no już 
-wdrożonego postępow ania karno-sądowego, od 
dac Jacoba władzom sądowym.

—oOo—

228 marynarzy pow staticów 
greckich przed sądem

ATENY, (PAT). — Dziś w arsenale  rozpo­
czął się proces przeciw ko 228 m arynarzom  uczę 
sło ikom  osła/niego pow stania. Z pośród oskarżo 
nycli na procesie jesf obecnych tylko 122. —  
Pozostali zbiegli. P ro k u ra to r dom aga się od o s­
karżonych zw rotu s tra t poniesionych przez pań  
s/w o w kwocie 700.000.600 drachm .
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Beck
o organizacji 

pokoju
W czorajszy I. i\ G. zamieś teza opinje 

m in Becka o organizacji pokoju, w yra­
żone w swoim czasie wobec red. K onrada 
W rzosa, a na których ogłoszenie red. 
W rzos otrzym ał obecnie zezw olenie. Za 
mieszczam y je poniżej. (Red.)

—  Co do roli Ligi Narodów —  mówił 
min Beck —  jako instytucji, z której 
istnieniem  wielu kojarzy pojęcie pokoju 
lub wojny, to  mih>zę stwierdzić, >że ja- 
wteni zdum iony pew na łatwością, z jaką  
m ów i się o rzeczach tak istotnych. Kie­
dy w m arcu  1993 r. z Wanszawy. k tórej 
da w niej zbyt często nie chciano uważać 
za czynnik  pokoju, przybyłem do Gene 
w \ uw ażanej za 'królestwo pokoju, ze 
zdum ieniem  stwierdziłem fakt,  że moi 
koledzy w rządzie w arszaw skim  skon-

"ko.wnli swe wysiłki w yłącznie w dzio 
dżinie praey pokojowej, w szyscy zaś pa 
ryfiścl w Genewie m ówili o wojnie. Pod 
niecenie n iektórych europejsiuch mężów 
stan u  i spokój moich w arszaw skich kole 
gów tworzyły- uderzający kontrast.  Jed 
nem u z wybitnych pacyfistów' powiedzia 
łean wówczas w toku rozmowy, że odno 
szę wrażenie, jak  gdyby chciał on mnie 
nawrócić ua wiarę w nieuniknioną ko­
nieczność wojny, k tóre j  wcale nie m am v 
ochot) prowadzić-.

O kryzysie instytucyj międz> n a rodo­
wych p. min, Beck powiedział:

—  Dziś bardzo łatwo mówi się o k ry  
zysie inst\ htcyj m iędzynarodow ych i to 
wszystkich.^Otóż trzeba stwierdzić, że 
na to>, co stanowi kapita ł  stabilizacji po 
litycznej w stosunkach  m ięd z )n a ro d o ­
wych sk łada się:

t stan bezpośrednich stosunków mię 
dzy państwami 1

2) stan stosunków' międzynarodowych  
stanow iących reasekurację  stosunków 
bezpośrednich.

Nie da się osiągnąć dostatecznej stabi 
bzacji ogólnej bez stabilizacji stosun­
ków bilateralnych.

Na pytanie, cz \  p. m in is ter  sądzi, żi 
u trzym anie  pokoju w dzisiejszych sto 
sim kach  jest łatwe, min. Beck odpow ie­
dział.

— Utrzymanie normalnego poziomu  
żyr/a międzynarodowego w dzisiejszych  
trudnych warunkach wymaga ciężkiego 
konsekwentnego wysiłku. Łatwość m ó­
wienia o wojnie i różnych t. p. nadzwy 
czajnościach robi na mnie wrażenie jak  
by  obaw y przed odpowiedzialnością w  
prasie  codziennej.

YV zakończeniu p . m inister powie 
dział: — (przypuszczam że taksamo. jak 
dość długo trw ał proces dezorganizacji 
żvcia międzynarodowego, tak  .sanio nie 
m ożna liczyć na szybkie jego odrodzenie. 
Sądzę, że najzdrowszą formą byłoby po 
prawienie w wszystkich stosunkach bila 
feralnych i stopniowe organizowanie 
kompleksów geograficznych i politycz­
nych. Jeżeli idzie o organizacje szersz-ę 
to będzie już dużym  krokiem  naprzód, 
jeśli się nie będzie ich dalej dezorganizo 
wać

TELLE. OD WŁASN. KORESP Z  WAkSZA WY.

Kwest ja zatrudniania nauczycieli
*  ibec kasowania pewnych klas i kursów

W zw.ązku ze stopniow em  realizowa 
siesn ustaw y ustro jow ej w' szkolnictw’" 
i kasowaniem  pewnych klas i kursówK 
zajdzie potrzeba za trudnien ia n iektórych 
nauczycieli w szkołach innych kategoryj. 
W ydany w tej sprawie okólnik min. oś­
wiaty zaleca stosować prz) tego rodzaju 
przeniesieniach zasady umożliwiające

nauczycielowi s amina rjów nauczyciel 
skich uzupełnianie przepisowej liczby 
godzin w szkołach średnich ogólno - 
kształcących lub zawodowy ch  W razie 
niemożności zatrudnienia  nauczycieli se 
m inarjów  i szkof ogólno - 'kształcących 
przydziela cię ich do szkół powszcch 
nych.

StfćłjjK w łosk i w  „kom etiji“
W W arszawie wielką sensację w yw o­

łał strajk wioski artystów Teatru Ko­
niec! ja“ przy u!. Karowe j Chodzi o to, że 
artyśe' ci, prowadząc teatr we własny in 
zakresie, wskutek upływu terminu, na 
który wynajęta została sala, zmuszeni są 
ei.tz go zwinąć i. lego względu, że mimo, 

iż w łaścicielow i nie pozostali nie w inni.

nic są w  stanie zapłacić komornego za 
trzy miesiące naprzód, jak żąda właśei 
ciel.

Artyści w liczbie 43 od chw ili zakoń­
czenia niedzielnego przedstawienia, nie 
opuszczają teatru i postanowili w y s ła ć  
delegację do Komi.sarjaiu Rządu, pro- j 
sząe o interwencję.

ftO Ś C i 0
Z Tokjo donoszą, że na podstawie wia 

doaności nadesłanych  tam  z Moskwy roz 
poczną się n iebaw em  rokow ania  pom ię 
dzy Anglją a Sowietami o podział stref 
wpływu w Azji Centralnej

Kwestja ta była poruszana  podcza* 
wizyty min. Ł dena w Moskwie. Rząd So

wiecki m iał wystąpić z p ropozycją  usta 
nowienia strofy neutra lnej ua południe I 
od chińskiego T urk iestanu , dokąd  m ają 
s ięg ać w p ły w y  Sowietów. Rząd angiel­
ski m ia ł się uistosuu'kow'ać przychylnie | 
do inicjatyw')' sowieckiej.

Wiadomości i  Koma
ZMIANY W  LITEW SK1EM M. S. Z

WeHług iiiform acyj Dieny" po Ayjelkiej No 
r.y gna dojść do znacz tych przesunięć persona! 
nyr.lt w iih-wskicin MSZ

A .IKONAK V M /v TKA „ZYTOAA i TA I KO ZA 
WIADOMOŚCIĄ BERLIN V.

Prasa kow ieńska donosi, że po spraw dzeniu 
w konsulacie niem ieckim  w iadom ości o wydawa 
niu niem ieckich wiz dla obyw ateli litew skich, 
oka-zaia się ona nieścisła.

K onsulat niciini-ccki w dalszym ciągu zasięga 
wiadoniośCT, w B -rlinie zarów no przy wydawa 
niu wiz w jazdowych, jak. tiranzytowyafi.

—«Oo—

Sowu-ty oczekuj 4 za­
granicznych turystów

Z Moskwy donoszą że w -oku bieżącym
spodziew any jesi p yj„zd do ltosji przeszło 
60.000 turystów  z zagranicy

P r t y w ó ń ca komunistów 
i i h . ń & l t i c h  p o l e g ł  s t a  p J u  

b*>t wy
SZANGHAJ. (PAT). — „C entral News** pot 

J wierdz.a wiadomość o  ‘c-m. że jeden z przy wód 
rów  komunistów chińskich Szu-Teli poległ w 
walkach z rm iją  <iz.au Kaj S/.cka którego w oj 

juka odniosP  w alne zwycięstwo.

Po konferencji w
O m a w ia n a  r ć w n ie t  s p r a w ę  K ła jp e d y

STRES A. (Pat). Włoskie kuła prasowe 
u trzym ują, że w toku narad  w Slresie o 
m awiano m. in. spraw ę Kłajped) Wynl 
ki w ym iany poglądów w le j  m alerji  ma 
ją być zakom unikow ane rządowi n k in ie  
ckiemu.

Istnieje podobno możliwość specjalne 
go zasięgnięcia opinji w tej spraw ie za. 
pośrednictw em  W. Brytanji, F ranc ji  i 
Y  loch w Kownie. Urzędowego potw ier 
d/.onia lej wiadomości nie zdołano uzy 
-skat

Pakt lotniczy
przvjm:e formę porozum eń dwustronnych

LONDYN. (Pat). Specjalny sp raw oz­
daw ca „Daily M aiła donosi ze Slresy, że 
przy dyskusji nad  p ro jek tem  pak tu  lolni 
czego w ynikły trudności, gdyż F ranc ja  
uzależnia ijdział Niemiec w tym pakcie 
od przyjęcia  przez nie wszystkich postu 
latów deklaracji  londyńskiej z dnia 3 lu 
tego Ł. b. Pozateni rządy angielski i wło 

.s-ki nie życzą soiiie brać  na siebie wza 
jeinnej gwarancji granic w pakcie lotni-

czyiń. wobec czego a u to r  sądzi, że pakt 
lotniczy p rzy jm ie  form ę kilku dwuslron 
nych porozum ień. Również sp raw o2dav\ 
ca „News Chronicie11 zaznacza, że dy s­
kusja  w spraw ie  pak tu  lotniczego była 
t rudna i nie doprow adziła  do k o n k re t­
nych rezultatów. Spraw ozdaw ca sądzi, 
że rzecz.oznawcy będą musieli połączyć 
system paktów dw ustronnych  /  pakiem  
ogólnym.

Niemcy nie w iedzą czy są zadow olone 
z  w yn ik ó w  konferencji

BERLIN, (PAT). —  „D eutsche Allgemeine 
Zcitung41, om aw iając kom unikat kon ferencji w 
S tresie pisze, że w Stresie niczego ostatecznie 
nie z< psuto.

N asuw ała się jednak  w ątpliw ość co do wy 
suniętych p ro ji któw t. zw. organizacji pokoju.

„Orzef1Sp.

Afec.
Oddział w Wilnie

u p r z e ' - n i e  pow iadam *:*  p .p .  K l i j e n tó w ,  że  
b iu r o  o d d z i a i u  p r z e n i e s i o n e  z o s t a ł o  n : Dl. Teatralną 4 m.!? T el.
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Skazany na śmiorć
z a  z a m o r d o w a n i e  p o l i r j a n t s

POZNAŃ, (PAT). — AA poniedziałek rano  
s tan ą ł przed sądem  okręgow ym  w Poznaniu wie 
lok ro lny  przestępca M arjan AYyrcnibek, OŁkaj- 
żony o lo, że w noc przedw igilijną 1934 r. za 
blrzclii posterunkow ego policji państw ow ej Szal 
kow skirgo w chw ili, gdy len usiłow ał u jąć AAry- 
rem hka 'wynoszącego w tow arzystw ie dw óch In 
nych  osobników  fow aiy skradzione w jednym  
ze sklepów

AYyrcmbck po dokonaniu  zabójstw a zbiegi 
1 ukryw ał si,e dw a tygodnie przed pościgiem po 
llcjl. O statecznie wyśledzony usiłow ał popełnić

sam obójstw o, leżał w szp ita lu  1 po kilku fygod 
niach  wyszedł zdrów

Dziś na rozpraw ie przyznał sę <io -winy, któ 
rą potw ierdzili rów nież św iadkow ie. W  chw ili, 
gdy biegły sądow y L aguna ogłaszał orzeczenie 
AA'yrembck dosta ł a taku  nerw owego i k ilknkrot 
n ie  uderzył głową o  pulpit. Przew odniczący 
p rzerw ał rozpraw ę do  chw ili uspokojenia się os­
karżonego.

Popołudniu zapad ł w yrok, m ocą którego 
AYyremhek skazany  został na  śm ierć przez po­
wieszenie.

Jedynie pozytyw nym  w ynikiem  konferencji jest 
to, że nie pndjętn żadnych kroków  przeciw  su 
w erennośel w ojskow ej Rzeszy. T rudno  jednak 
odpow iedzieć, czy Niemcy zadow olone są z  wyni 
ków konferencji.

U derzającą jesi rzeczą, że w kom unikacie po 
m in ięta  zostału aluzja, do pow rotu  Niemiec do 
Genewy. Jeśli zaś chodzi o  „switlnulne rokow a 
n la“, to są  one niepewne, gdy się zważy że ko 
nm nikał wysuwa zagadnienie paktu  lotniczego 
bez udziału Niemiec.

D oniesienie „Le Tenips4* o m ających nasia  
pić przedew szystkiein dw ustronnych angielsko- 
francusko  włoskich pak tach  lo inkzycli robi wra 
żenie, ż.r P aryż zm ierza usiln ie w yłączyć Niem 
ey od pak tu  iotniezego. Jest to p róba w yw arcia 
pew nego nacisku, klóry trudno  pogodzić z za ­
sadą ^.swobodnych rokow ań44.

Wyniki konferencji przeszły 
wlojkie oczekiwania

iRZ\'M, (PAT). Prasą w łoska podkreśla, że 1 wy­
niki, ja,kii- daia 'koniercncja stiesańska, przeszły 
najśm ielsze oczekiwania. Konferencja w Stresie 
podkreśliła i skonsolidow ała .solioarność wlosko- 
francuską na najw ażniejszych odcinkach i w za 
gadnieniacb bezpieczeństwa europejskiego 
:,Corrierc dela Scra“ pisze, że inie przesadza się 
mówiąc, że żadna konferencja od czasu w ersa l­
skiej nie była lak  doniosła dla losów E uropy jak 
ostatn ia w Stresie. Zdaniem  dziennika, horyzont 
europejski jesl obecnie znacznie jaśniejszy niż 
przed tygodniem. Św iat zyskał pewność, że p o ­
kój nie zostanie zakłócony.

Stresie
Stresa zwycięstwem 

zbicrowel dyslomacj!
LONDYN. (PAT). —  „Tim es4* twierdzi, że 

Slre.sa hyla zwycięstwem zbiorow ej dyplom acji 
min ii że w yniki kom pletnego zbiorow ego syste 
idii pozostają jeszcze blade. AA'spółpraett pomię 
dzy AAJelką Iłrytniiją, E rnncją i W iochami nie 
lyik-o została it .rzym aiia, ale uległa zacieśnieniu. 
Równocześnie utrzym any został kontak t z Niem 
■■ami za pośrednictw em  AVIcikiej Iłry/n.iiji. Uzy­
skano przystąpienie N iemiec tio zm ienionej for 
inniy pal tu na wschodzie.

Następnie „Tim es4* podkreśla różnice jakie 
zachodzą mi.ędzy jeduosironnem  naruszeniem  
trak ta tu  narzuconego i trak ta tu  sw obodnie ile 
goejow anego i zupy tuje, jaka  .inna d raga pozosfa 
je tym, którzy znajdu ją  się pod uelskiełn ua.-zu 
ci nych im zobow iązań, o ih? pragną ich zmiany.

,,Timc«“ podejm uje pezydeni ostry a tak  u« 
Tituleseu, stw ierdzając iż uniem ożliw ił on ober 
nie m irearstwnm  zetu-any-m w Stresie dokonani i 
rew izji postanow ień wojskow ych, ciążących nad 
A ustrią. AAęgrami i B urgarją. .„Times-* o,Mikre 
śła, że o ile w ten sposób udarem niać się bodzie 
closowunie art. 19 pak tu  Ligi- l kw esiję rńw m , 
upraw iiicnia /o zachęca się tylko te trzy pań 
siw a do pcdnbnegn jediiostroniiego wystąpie«iH. 
jak  In uezynily Niemcy.

Mistrzostwo boksersMe Związku 
Strzeleckiego

BYDGOSZCZ, (PAT). —  T rzydni iwe hoks< 
«kle m istrzostw a Zw. SłrziAeckiego dały ostu te 
rzn ie  następujące w yniki: M istrzostw o Zw. Strze 
ieekiego zdobyła po raz d rugi skolei d/UŻyna 
„P<imi>raf“  inąjąe 34 punnfy d rug ie  m lejsct za 
ją ł k lub „P ó łn o c4 —  29 p k t., 3) „Śląsk4* — 20 
pkt.. 4) AYe.rszawu — 20 pkL, S) Poznań — lb 
pkt., 6, AVilm> — 10 punktów . Nagrodę za n a j­
p iękniejszą walkę zdobył AAŚalkowiak z Pozna­
nia.

Polska drużyna iw yc'ężi w koszy­
kówce w C iw o n ie

MOSKWA, (PAT). — W  C harblnie odbyi się
m iędzynarodow y tu rn ie j koszyków ki z udziałem  
kilkudziesięciu drużyn. Ml In reprezentow ani by 
ii Chińczycy i R osjanie. Po lska drużyna z Cliwr 
billi*, zajęła pierw-szc m iejsce w turn ieju , zdoby 
w ająe p uhar pam iątkow y.

Losowanie ks’ąż?czek 
premiowych PKO.

WARSZAWA, (PAT). —  D nia 15 1? m. w 
cen trali PKO. odbyło się losowanie książeczek 
lia prcin.jowe wkłady oszczędnościow e serji pier 
wszej. Po zł. i (MM) o trzym ają w łaściciele następu 
jącycli książeczek:

*•30; 3.105; 1.371; 4.745; 7.651; 8.689 9.710; 
22.109 22.54’5: 22.636; 22.927; 23.000; 23 072
27.180; 30.223; 30.399; 33.477; 34.931; 39.555; 
40.5,25. 41.159; 42.651; 43.137; 45.063; •46.722.

SAMOCHÓD —  KARETKI*; okazyj 
nie kupię ch e \  rolet 6 cy lindrow y ew en­
tualn ie  „ F o rd 11, stan dobry.

Oferty do „K urjera  W ileńskiego11.
W iln u  «il T liclrim o



-K liRjEfi'* z dnia lti kwietnia 1933 r.

„Reorganizacja”
prasy endeckiej

.Wieczorze W arszawskim '',  Jes/czo sieNieliczni czytelnicy ..Dzienniku W i- 
enskiego" przeżyli w  ubiegłą niedziel' ' 

chw ilą , rzyjeminego złudzenia. Tyle lal 
wwztrw-ali w nadziei, że upadek  pismu jest 
} tkc. chw ilow y i że w nica daw ne czas) 

kiedy m ożna je będzie czytać nie tylko 
do poduszki", jako  środek nasenne, alt. 

i prz) rannej  kawie, że shić/nie im sit; t a ­
ka nagroda należała.

To też trudno  się dziwić radości, z 
jak ą  przecz jia łi  w .niedzielny m nuanerzc 
tswejgo o rganu  zapowiedź daleko idącej 
■reorganizacji. A więc dziennik znowu 
s ta je  na nogi! Nie zadawali tsobie pyta 
nia. skąd będzie czerpa ł na to fundusze 
Przecież złota £yła w postaci czynszu za 
lokal wyna jęty na cele niekoniecznie lu ­
biące .światło dzienne, została w yeksplo­
atow ana  do gruntu...  aż do wyroku .są 
dowego. Nie ich to zresztą isprawa. Tak 
czy inaczej dziennik  zwiększ) form a 1 
(„szalę" jak  poetycznie w yraża się w v 
dawnictwo) i Objętość. Bardziej w ybred­
nych ucieszyła wiadomość, że bedą m iel’ 
pism o ,.o wysokim poziomie, zadawala 
iące całkowicie w ym agania s taw iane dziś 
prasie pod  względem doboru i ilości in- 
o rm acyj" .

Nadszedł poniedziałek i cóż się oka- 
<ało? Cała tak  bom bastycznie zapow ia­
d a n a  reorganizacja jest zam askow anym  
pogrzebem pitsma. W  czarną ram kę  opra 
wioną zapowiedź w ydaw nictw a była z w y  
kłą klepsydrą.

Dziennik Wileński powiększył gro 
no... dzienników warszawskich, m a to ­
wanych n a  prowincję. Z 8 stron p ie rw ­
szego w now ej ,..szacie" num eru  tylko 
pierwsza i ostatnia odbite są w W ilnie 
Reszta —  to m akula tu ra ,  przestarzały  
mater.jał dziennikarski. Innemi słowami 
..Gazeta W arszaw ska"  z ponr/e-dnkgo 
dnia

Trzeba przyznać, że obmyślono, dla 
praw ow iernych  endeków wileńskich to r­
tu rę  dosyć p  umysłową Jednego dnia 
przeczyta sobie taki p an  „Gazetę W ar  
szaw ską", d n ry ę g o  zaś musi przeżuwać 
te sam e a r ty k in )  w sw'?*^^prcanie m ie j  
scowem . Gdyb) zatęsknił do 
Politycznego' będzie je m ia ł  poraź trze­
ci, w innej znowu „szacie". A jeiżeli się 
skusi na „Zorzę", będzie miał znowu to 
samo, ale w „form ie przystępniejszej" .

aie zdeklarow ało  w  sposób zdecydowany 
oblicze tych pism pod nowym zarządem, 
ule już sam  fak t przejścia  pism w inne rę 
ce przy pom ocy władzy pańsl wowe j, 
jest dow edem  dość chyba grubych tarć 
w łonie endecji.

Jedno pismo po  rlrugiem ulega uhwi 
dacji, lub zaczyna się w ym ykać z rąk 
prow odyrów  endeckich. Jeżeli powstaje 
jakieś nowe, to /. reguły ^potykają dość 
przykre  niespodzianki. Naprz. pismo 
młodych w Lublinie p. i. „Sprawa", w 
pierwszym  zaraz num erze wystąpiło z 
zarzutem, że ..postępowanie p rz y w ó d ­
ców Str. Nar. grozi zaprzępuszczaniem 
dotychczasowego dorobku ruchu zawo­
dowego", i wykazało niekonsekw encje i 
b rak  jednolitości poglądów w Str. Nar.

na najważniejsze zagadnienia życia pan- 
st wowego.

Zważmy, że dzieje się lo w czasie, 
k iedy endecja, w przew idyw aniu  zbliża­
jących się w-yborów, zaczyna się „ ru ­
szać". O ile la ak tyw ność będzieJszla da 
lej w kierunku likwidowania placówek, 
nie m ających  żadnego oparcia w społe­
czeństwie. będzie można temu tylko prz v 
klasnąć. Będzie to bow iem  dowodem, że 
i „szczyty**party jne doszły do p rzekona­
nia, że dem agogja  i negacja —  lo nie są 
hasła, zdolne pociągnąć za sobą szersze 
masy społeczeństwa.

W  każdym  zaś razie „reorganizacja"  
.Dziennika Wileńskiego" jest jednocześ 
nie przyznan iem  się endecji, że na n a ­
szym h ;vni, par tję  swoją przegrała z kre  
tesem, -  h#

i t S B B B H H H

Prancja wybija znowu złote monety

Jak  w iatlam o F ran c ja  'wypuszcza złote m onety stufraukow e. iNa zdjęciu widzim y ąjiiji. f in an ­
sów Germ ain-M artin a, wybi ja jąeego pierw szą m onetę.

Zuchw ały napad w w o j. Iwowskiem

Zgon polityka francuskiego

Los istotnie pożałow ania  godny. Ale 
nie warto się nad  tern rozczulać. I nie 
pisalibyśmy o tern. gdyby nie sym ptom u 
tyczność tego zjawiska.

Pogrzebany został „Dziennik W deń- 
rki" . Na tydzień przed 11 ym obrzędem po 
żegnano się z „Zorzą". W  międzyczasie 
zaszła „rew olucja pałacow a' w „ABC" i

U  tU SZA U  A. (P aC ) W  nocy d u ł  u t4  b . m . 
nkołn godz. 2.‘!-ej, napadło  na d ia n  Mieczysława, 
K orbina, wlaAc-icicllrt d ó b r  J a rw ik o w e j (pow. 
dobnituilsku-go, woj lwowskiego) trzech uzbro ­
jo n y c h  bandytów . P rzechodzący koło dom u 
P rochlł, k ierow nik m iejscow ej spółdzielni, 
chcia ł ich  zatrzym aó. W lcdy jeden z bandy łów 
Klrzeiił, ran iąc go w głowę. IV kllłui m inut 
p o le m  Proehil zmarł.

Następnie bandyci w padli do  m ieszkania.

gdzie byli obecni właSciciPI, jego żona oraz kil 
ku doinow ników  Korbiu rzucił się n a  jednego 
z bnndylów . Tym czasem  drugi bandy/a rań il 
go  lekko w głowę. W ciągu fego czasu Korbi- 
now a w yrw ała rew olw er drugiem u zbójow i ł  
zaczęła strzelać. Bandyci uciekli, nic nie zra- 
nowawszy, przyezem  pozostaw ili na m iejscu 
czapkę rękaw iczki 1 jeden rew olw er Z arzą­
dzono pościg.

\V v lrtny  francusk i d/.iat:v, >]>alilycziiy Penau- 
del, prezes i rakcji śoi-jaiKtów franc.ji, zm arł 

n iedaw no po długotrw ałej chorobie.

V  ileńskfe zabytki 
ewangelickie

atrakcją dis obcych uczonych
Jedna z wycieczek wileńskiego to w a­

rzystw a krajoznawczego, zorganizowana 
pod hasłem; „W ilnianie, poznajcie W il­
no4" t ra fna  n iedaw no do bibljoU ki archi 
w-um daw nej Jedno ty  Litewskiej, dziś wi 
leńskiego kościoła ewangeliciko-refornio 
wanego

Prawie w^szyscy uczestnicy tej wycie 
ezki poznali poraź p ierw szy zbiory Kai 
wińskie i zostali oszołomieni, tern, że się 
spotkali  nie z jakiemiś przypadkow em i 
zabvtkami, ale zonaczyli cenne dzieła, 
białe k ru k i  z epoki złotego wieku, per 
gam m y z podpisam i kró lów  i inne cen 
ne zabytki, przedm ioty  organicznie zwią 
zane z przeszłością k ra ju  i k o ś^ o ia  ka 
łedralnego .n d n o ty  Litewskiej. Niejeden 
z uczestników wycieczki, zw iedzając ten 
ciekawy zakątek, zwykle pom ijany  w 
izablonowo uk ładanych  p lanach  zwiedza 
rua W ilna, odczuł i zrozumiał, że trafił 
do  odwier\7jiego ogniska, k tó re  od cza­

sów złotego wieku Zygmuntów i u tw ier­
dzenia się Jedno ty  Reform ow anej w Wil 
nie prom ieniowało  na cały k ra  j i wzmac 
niało swe siły intelektualne przez kon 
taki z ogniskam i reform acyjnem i Zacho 
du.

Jednoła  w czasach już Pnzygmuntow 
skich, w epoce saskiej, w  okresie rozpa 
noszenia się w Polsce szkół jezuickich 
przy rów noczesnym  up ad k u  ich w artoś­
ci była bodaj jedyncin na Wschodzie 
Rzeczypospolitej oknem do Europy, o t ­
w arłem  w s tronę E uropy  północne j i pół 
nocno-zachodniej. Któż w owych cza 
sach nieto lerancji  religijnej i obawy 
przed „zarazą  heretycką"  mógł się od 
ważyć na  wyjazd zagranice do akadeuii j 
heretyckich Niemiec, Holandji i Szkocji! 
Nikt hmy, jak  tylko w ychow ankow ie 
g imnazjów kalw ińskich Slucka i Kiej- 
J an ,  najlepszych szkół w kra ju . Dbała 
Jeano ta  Litewska Reform ow ana o p rzy ­
gotowanie dla swoich potrzeb licznego 
konlyngensu  księży i nauczycieli, a n a ­
wet też trochę i praw ników , gruntow nie 
wykształconych, u fundow ała  sam a lub 
przy pom ocy swoich współwyznawców 
zagranicznych liczne stypendja przy pier 
wszor7ędnych uniw ersy te tach  zagranicz 
nych w  Królewcu. F rankfurcie .  M arbur­

gu i Heidelburgu, w Le juzie i F ranekerze
— w Holandji i narwet w dalekiej Szko­
cji —  w Edynburgu.

O bliskich s tosunkach  lednoty I itew 
skiej z ośrodkam i naukowemi Europy 
świadczą a k ta  a rch iw um  synodu i cenna, 
Jako odźwh rciadlenie różnych prądów 
naukowych i ku ltu ra lnych  różnych epok
— bibljoteka synodu.

Dziś do łych cennych  zabytków i re 
likwij przeszłości synodu wileńskiego 
śpieszą uczeni z pó łnocnej i zachodniej 
E uropy  i naw iązują nić daw nej łączności 
intelektualnej Wilna ze światem zachod­
nim, zerwuuią przez przem oc rosyjską i 
reakcje *).

Pierwsze wiadomości o arch iw um  i 
bibljotece synodu wileńskiego o trzym ują  
uczeni obcy z roczników inform ujących 
o cennych zbiorach naukow ych: Miner- 
wa (wydawnictwTo niemieckie) i Index

*) Jak  w iadom o z rozkazu cara M ikołaja I 
rosiały  zakazane w yjazdy na sludja akadem ic­
kie zagranicą. O dtąd roię pól zagranicy zaczął 
c-dtgrjw ai uniw ersytet dorpacki, który  — do 
póki nia stal się ąmslwą nacjonalistów  ro sy j­
skich i nie został przerobiony na ,.Ju rjew “ — 
był ogniskiem nauki. Zasłużona w  swoim cza­
sie polska korporacja  „Po lon ia1' w Dorpacie 
pow iiala i rozw ijała się głównie dzięki wycho 
wnńcom synodu wileńskiego.

M-n.B *cz w h ie
W czoraj p rzybył do Wilna o godz 

7.42 min. Komunikacji inż. M. Butkie­
wicz wr towarzystwie dyrek lo rów  d e p a r ­
tam entów  inż. St. 8 i la - No wieki ego i inż. 
E. Romańskiego. Na dworcu p. Ministra 
spoiKali wicewojewoda M. Jankow ski,  
dyr. PKfP. inż. Falkowski i naczelnik 
Wydz Konmnikaeyjno-Budowdanego W  
leńskiego Urzędu W ojewódzkiego niż 
V Zubelewicz.

O godzinie 9-ej Minister udał się do 
Urzędu Wojewódzkiego, gdzie szczegóło 
wo zbadał programy robót drogowych i 
wodnych zamierzony eh w roku 1»35 i 
1930. W  wyniku dłuższej konferencji p. 
ni/nistcr ustalił kredyty na te cele, zroięk 
szając jc wclwńjnasób w stosunku do 
uiiin pojii-zediiio projek to w a m c h  dla w o 
J ew (> d z twa wi le iks kiego.

Zawrdzięczajac znacznemu p o w ięk ­
szeniu kredytów  z Pożyczki Inw estycyj­
nej, w roku 1935 i 1936 należy się spo ­
dziewać znacznego powiększenia ilości' 
w ybudow anych dróg bitych jak również 
robót wodno-regulacyjnych. W płynie lo 
zarazem na możliwość zatrudnienia zna 
czniejszej ilości bezrobotnych.

Po zakończeniu konferencji o godzi­
nie 12-o jj\  Minister w towarzystwie przy 
byłych dyrektorów- deparfameńnTw 7  
władz m iejscowych uda ł  się *do portu  
rzecznego i na statku „W ilja"  odbył p o ­
dróż iiisnekcyjną po WJlji, lus tru jąc  ro ­
boty w ykonane i bada jąc  w terenie ce­
lowość dalszego p ro g ram u  robót.

0  godzinie 23.25 p. Minister opuści} 
Wilno, 'żegnany przez wicewojewodę 
Jankowskiego, wyższych urzędników  d y  
rckcji PKP. i wydziału k o m u n ik acy jn e ­
go Urzędu Wojewódzkiego.

Generalts (wydawnictwo francuskie). Ci 
zaś z uczonych zagranicznych, k tó rzy  or 
jentują  się o tyle w d ru k ach  polskich, 
że m ogą korzystać z „B ib ljo g ra f j i4 
Estreichera dow iadu ją  się s tam tąd , że 
najrzadsze, praw dziw ie b iałe  k ruki z wy 
daw nic tw  reform acyjnycli zna jdują  się 
najczęściej tylko w bibljotece w ileńskie­
go synodu.

Ciekawa jest im ienna lista uczonych 
zagranicznych, wykazująca, kto ze śwna- 
ta naukow ego i skąd  pielgrzym uje do ar 
ch iw um  i b ib ljp teki synodu.

Zaczynam od r. 1933. P ierwszym przy 
był z Norwegji do nas m iody  uczony d r  
Stang z Oslo. Przedm iotem  jego za in te ­
resowań była biblja, przetłumaczona w 
wieku XVII na język litewski, i badan ie  
zagadki tłumacza tego dzieła na  język 
litewski. Dr. Stang wbrew? opm ji wielu 
uczonych obcych i niektórych litewskich 
dowiodł na podstawie akt a rch iw um  
synodu, że au to rem  tego pom nikow ego 
przekładu był Chyliński. Dr. Stang do 
tego stopnia za in teresow ał się a rch iw um  
synodu, że w rok  po  pierw szym  sw eim  
pobycie w  W ilnie p rzy jechał  wr ro k u  ub  
poraź drugi. Pokrew ne zainteresowania 
h istoryczne i filologiczne m ia ł  m łody  U' 
czony szwedzki dr Falek, ale dla tem atu
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Sow-eckie plany arktyczne na rok bieżący
dzle podróż naukow ą z p ro f Uszakowym — 
głpśnjjm baduc: e n  po lu .nym  — na ezeij. ,,SIe- 
rtow“  zupnśel się daleko napóinoc, k a  biegu­
nowi, dla przeprow adzenia badai. hydrologicz­
nych.

„SIEDOW ".
Łamacz lodów  „Siedow " ma ju i  za  sobą 

nogale tradycje  po lan ie , ,N'a liiiu to  odbywaj 
prof. Schm idt w 1929 r  ekspedycję polarna 
na Ziem ię F ranciszka Józefa; w- w yniku tej 
ekspedycji założy! uczony sow leeki na  w upom­
n ianej w yspie sta łą  dośw iadczalnię m eteorolo­
giczny. Na lym źe „Sb dowie*' uda  się prof. 
Schmidt w 1930 r. na  Ziemię F ranc iszka  Józefa 
po raz drug i, a następnie ruszył jeszcze dalej 
na północ, ku w yspie S iew iernaja Ziemia, o d ­
k ryw ając przy okazji k ilku  wy.,p pom niejszych 
i c ik iadajur na jednej z n ich stację  m eteorolo 
giczną. Słowem, „Siedow " jest starym , w ypró­
bow anym  łam aczem , kfóry zapew ne 1 r. b. nie 
zaw iedzie pokładanego n a  nim  zaufania.

BAD a  NIA POLARNE..
W zw iązku z referatem  prof. Setunidia, jak  

rów nież w zw iązku z przypadający  w tych 
dniach  rocznicą ura tow an ia  „czetusklnuw ców", 
jak  w reszcie w zw iązku z 15-leclem działał 
u ości in sty tu tu  A rktycznego w  L eningradzie 
w ypadałoby parę  słów  pow iedzieć o badaniach 
po larnych w ogólności, liadan ia  te, ncz m ają za 
robą  kilkusetletni-; tradycję , podjęte zostały na

dobre dopiero  *  drvgk-j połow ie zeszłego s tu ­
lecia. Gdzieś dopiero  w luiuch 40-tych w yłoniła 
się m iędzynarodow a kom isja  oadań  polarnych, 
k tó ra  zorganizow ała t. zw. rok polarny. Rok 
pel iirny polegał n a  tern, że Liln inaśeie państw 
połączyło sw e w yniki w  klei u u ku założenia 
k ilkunastu  slncyj m eteorologicznych w strefie  
podbl. guiłowej. W  m iarę postępu techniki, za ■ 
sięg b rd ań  po larnych w zrastał. P rzed  kitku 
laty odbył się  d iu g i z  rzędu ,rok polarny** z 
udziałem  już bodaj 50 państw . Świadczy to n a ­
reszcie o  powszeehnotn zalnteresowaniui sp ra ­
wi, mi „hy-peroorejsklem i*, jakby p o sied z ia ł 
Zagłoba.

Szczególny rozw ój biniuii polarnych cechuje 
la ta  pow ojenne. Pow staje  Między narodow e
T-wo B adania A rktyki Środkam i Lofnk-zeml" 
(A eroarktj ka), k tóre w ydaje pism o „Arktykę**. 
Pows-.aje “  pom ni my ju t In s ty tu t Arktyczny 
w L eningradzie Pow staje  tam że Muzeum Ark 
tyczne. (Powstaje w K llon jl (Niemcy) Az etę 
wum' B adań Pole -nych, k tó re  w ydaje pism u 
.B ananla Polarne**. P ow staje  w C am btidge (An 

g5j») Instj-tnf Bod tui P o la ru  j  eh im . Scotta; In­
sty tu t w ydaje  czasopism o , Tlie P o la r Hec ord*1 
Kilka powyższych instyfueyj bynajm nie j nie 
Wyczerpuje całokształtu  badan zarów no ark  tycz 
nych Jak unłia-kfycznych. B adania t* prow adzi 
zaly zastęp nczim ych sow ieckich, skandynaw ­
skich, niem ieckich, angielskich, rorpoi-ządzając 
dużcm l śr rdlmml pienię/jiem t i w ydaniem  po­
pa rc l.u i rządów . NEM
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Burza piaskowa w Stanach Zjednoczonych
T- ’rrrww.:'zr»7ł<,r-:
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■lak donosiliśm y przed kilku  dniam i, w  Stanach Zjednoczonych m iała imiejsce b u m , piaskowa, 
niszcząc olbrzym ie połacie pój upraw nych. Na naszej ilustracji u góry: opuszczona ferm a 
w O klaham a ze w szystkich stron  obsypana piaskiem : ti dołu narzędzia rolnicze zniszczone

)>rzez burzę i przysypano piaskiem ,

W M a  i sieruty na utrzymaniu sprawcy irapedji
Cywlliij Sąd Okręgowy rozpoznał bardzo 

ciekaw ą spraw ę m ającą duże zmęczenie d la  wszy 
stkieb, prow adzących pojazdy m echaniczne.

W d n iu  14 październ ika  1931 roku na szo 
ste kolo Ław aryszek, autobus, prow adzony przez 
Zygm um a W iesz/ow ła, najechał n a  Idącego o 
bok wozu P io tra  S tracha, m ieszkańca wsi W ierz 
by Polskie, w gm inie m iekuńskiej. P io tr Sfracn 
odniósł bardzo ciężkie obrażenia ciała i w krótce 
zm arł Liczni św iadkow ie stw ierdzili, i e  wypadek 
zdarzył sJę wskutek nieostrożności szofera. Wie- 
nztoft bowiem chciał z b raw urą  w ym inąć wóz 
S tracha 1 uczynił to  zc sku tk iem  tragicznym .

W dow a pu  zabitym  skierow ało  sprau-ę do 
sądu cywilnego, dom agając się od  spraw cy wy 
panku dożyw otniej renty  d la  niej i d la dzieci 
P. S irach osierocił dw oje dzieci.

Sąd cyw ilny zasądził od W iesztow ta nu rzecz 
wdowy i sierot po 250 zł. m iesięcznie ren ty  do ­
ży w olniej — o raz  jednorazow o 4.750 zł. ze ok 
re s  ubiegły.

Stosunkow o w ysoka ren a tlumalczy się tern, 
że P io tr StrRcb za  życia zarab ia ł dziennie prze­
ciętn ie 10 zł.

Z ram ienia pow ódki sp raw ę prowadfetł mec 
B. Olechnowicz. (h).
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Przed kilku  dn iam i słynny sow iecki badacz 
sfe r ark /y  cznych prof. O tto Schm idt yg losil 
w Moskw ie odczyt, poświęcony so w l^ k im  pła 
nom  podbeju  A rktyki w r. b. Chodzi tu głównie 
o p rak tyczne w ykorzystanie dotychczasow ych 
badań  i zdobyczy na  ten . polu.

ARjęTYCZNA DROGA MORSKA.
N ajw ażniejsze z punk tu  w idzenia prakiycz 

u ego zagadnieuie d.-ogl m orskiej Archanglelsk 
—W łady w ostok u jm u je  prof. Schmi lt op tym i­
styczni* Ze słów  uczoi.ego podróżniku pu łar 
„ego  m ożna w nioskować, ie  aotychczn-ow e za­
chodnio-europejskie domysły o odkryciu przez 
ekspedycje rosy jsk ie  w spom nianej d rog i m or 
dd e j okazały  się p raw dziw e D roga la k a  is t­
nieje  1 da ślę w ykorzystać d la  celów praktycy 
nych- W  feem tnologji prelegenta droga ta zy- 
sa a la  jnż określoną nazw ei Siew m oipu '-, co 
jest sk ró tem  S iew iem yj m orsko] pnt* — pół 
r „cna d roga m orska.

ODCIĄŻENIE DLA KOLEI TKANS- 
SYBERYJSKEIJ.

Iło tychczas cału, kom nnlKacja osobow o to­
w arow a R osji E jropfeC klej z D. (Wschodem 
odbyw ała się po kolei iran ss j be-yjskicj. Obcią­
żało  to  tę osiatnia ogrom nie. Kwesfja ta  by ła  
m  In. poruszana w zw!ąz.kn z t. ansporto*wemi 
m ożliw ościam i ZSRR na w ypadek w łjn y  a Ja 
ponją. Obecnie prof. Sehm id. zapewnia, iż Siew 
rnorpuł* doskonale odciąży kolej transzyh^ry j 
sk ą , gdyż tran sp o rt driigą m orską m o .e  >h(ąć 
d o  900 tyś tonn rocznie Tuka w łaśnie ilość la 
dnnków  przew idziana jest dia okrętów Włmly- 
wostołr—A rehangielsk i odw rotnie na -ok bie 
żącj

ŻEGLUGA W  R. B
B. k ierow nik  ekspedycji .CzeloflkinA** prze 

w idnje n ru eh łm len le  w r. b. 12 okrętów , p rzy ■ 
ezem  ne.d ich pom yślną żeglugą wzdłuż wy­
brzeży Azji Północnej czuw ałyby 4 łam acze V 
dów rozstaw ione w rów nych m niej w k re j  o d ­
stępach. Gdyby k tóryś ze zaążajccyci z Ar- 
ehangiełaka do W ładyw osfokn łun z AYładywai- 
stoku  do  Arehnngielska okrętów  ugrzązł ,»n dro 
dze w śród Sodów, nafyehmias* pośpieszyłby mu 
z pom ocą jeden  4-ch tam atzy.

Ew entualny ra tunek  zag ro io n feh  okrętów 
u łatw iałaby  gęsta tsieć i-adiosfacyj, roznzuęo 
nych na w ybrzeżu oceanu Lodowatego i jege 
w yspach. Pozaiem  mogłyby śpieszyć z pomocą 
sam olo ty ’ stucjunow ane no  lo tn iskach  północ­
nej Syberjl 1 k ra ju  usuryjsklego. Ja k  widzimy 
v.lę<, sp raw a bezpieczeństw a okrętów , n;aja 
eycn odbywa.' raldy  m iedzy A rehanclelskiem  
a W ładyw osrokiem  przedstaw ia się nienajgo- 
rzi j. Pi of. Schm idt, referu jący  te sprawi- na j 
lepiej może być z  teni obznnjom lony. T rudno 
bowiem o  bardziej kom petentnego r*eezoznaw^ 
ee niż b  k ierow nik  „Czeluskina".
AYogóle refera t uczonego uderza sw ą rzirczowo- 
ścią. swym  brakiem  frazeologii i papier >Wej teo 
rji. Prof. Schm idt uniiejscowlt naw et wpypon nia 
ne  już 4 łam acze lodów : jeden znajdo i nć się bę 
dzlc w cieśninie B erynca (między Kam czatką 
P. A laska), drugi —  we w schodniej ez»ści ran 
bzu K arskiego, trzeci — nieco w ięeei na po ­
łudnie. wreszcie czw arty — w zachodniej ezę 
m-1 tegoż m orza P ro feso r podki*eśla okolicz 
dość ; że w r  b. łam acze lodów nie będą kurso 
wały, a  ty lko sta ły  na  m iejscu, n iejako w  ost- 
n m  pogotowiu. R-ozslnwione bedą te łam aczr 
na odcinku n ą jh ard z ie i d la  żeglugi ark lycz” 'd 
niebezpiecznym . Odt-iuklcm tuklm  jest —  jak 
w ynika ze sł-rw p ro f Schm idta —  m orze K ar­
skie. N aiom iast cata ogrom na trasa  od Arrhren- 
głelska aż do  K am czatki n ie  zag racą  tak łiar- 
dzo okrętom .

EKSPEDYCJA PROF USZAKOM A.
IV r. b. giów ny nacisk położy się przeto 

na  prak tyczną s tronę  kom unikacji arktycznej. 
Ł rm acze lodów zejdą w  r. b. na plan  dalszy. 
Roiu ich ograniczy się do  roli strażników , czn 
w ajacych nad bezpieczeństw em  okrętów  zw y­
czajnych. Jeden  tylko łam acz lodów  —  „Sie­
dow** — w yłam ie się spod te j zasady i odbc
aK5aBBWS38SBBagBi» Msa— B  B B M fflW W a a t

swojej pracy, łrardziej fflołogicznego ł z 
epoki bardziej odległej,, m niej znalazł 
m ater ja łu . Zasługuje na uwagę, że obaj 
filologowie skandynawscy doskonale po ­
znali język polski i porozumiewaj;] się z 
Po-iakaoni w słowie i piśmie po polsku.

Ziomek dra Slanga prof. Olaf Kcl- 
s rud  zbierał w arch iw um  synodu wileń 
skiego m a te r ja ły  do swojej kapitalnej 
pracy: historji s tosunków  kościelnycl. w 
eu ro p ie  Póm ocnej

Prof. Kolsrud był bardzo zadowolony 
t  rezultatów swej pracy i zabrał ze sobą 
nietylko wiele cennych notat z ak t a r ­
chiwum , ale i około 50 zajęć fotograficz 
nych z różnych  dokum entów. Sfo togra­
fow ał m. in. dokum en t z własnoręcznym 
podpisem  Charlotty Emilji, królowej Da 
nji i Norwegji. k tó ra  ufundow ała  przy 
uniwersytecie w M arburgu stypendjum  
zw ane , ,duńskiem “ (danfćum) dla w echo 
wańeów  synodu  wileńskiego.

Duński uczony ks. Kai E dw ard  Jordt 
Jorgenson, syn arcybiskupa duńsik lego, 
jednego z  najwybitn iejszych działaczy 
protestanckich w ,Europie Północnej, pra 
cował przez jakiś  czas w archi wnm syno­
du nad tem atem  kon trre fo rm ac ji  i wy­
biera się znowu do Wilna dla uzupełnię  
nia „nafer;ałów do swojej p racy  o Janie

ł  askim, reformatorze,
Naczelny dy rek to r  archiw ów panst 

wowych Esłonji dr. f.iiv odwiedził W il­
i o  i Polskę głównie dla bliższego zazna 
joanienia się z arch iw am i paiustwowemi, 
ale. oczywiście, nie m ógł pom iną7, i archi 
wum synodu wileirskiego.

Jednak  nie tylko pro testanccy uczeni 
korzysta ją  ze zbiorów kalw ińskich  w 
Wilnie.

•Specjalnie dia prac w  arch iw um  sy 
nodu przy jechał jezuita i bezstronny u- 
czony holenderski J. Kleijntjens, który 
na m iędzynarodow ym  kongresie history­
ków w r. 1933 wy-głosił ciekawy referat 
o s to sunkach  poisko-liolenderskich, k tó ­
ry następnie uzupełnił  wynikami badań 
ak t arch iw um  symodu i ogłosił w holen- 
derskietm czasopiśmie, poświęconem hi 
stor ji kościoła (Nederlanscli a ’-chief voor 
Kerkgeschiedens) p. t. „De poolsche gere 
form eerde Kerk („Jednota Litewska**) 
in \ViInn“.

Jeden z liczonych Szkotów opracowu 
je h is torję  s tosunków  polsko szkockich. 
Nie będzie on m ógł pom inąć archiwum  
synodu wileńskiego, w k tó rem  znajdują 
się m . Ln. cenne m aterja ły  do historji  ko- 
ionji szkockie j v* Kiejdanach i mnie; 
obfite o kolonji w Wilnie.

W ostatn im  jubileuszowym numerze 
..Hisiorisch Zeitscbrift fu r  Polen** zamie 
■szczony został a r ty k u ł  p  t Q-uellen zur 
Geschiclite d e r  deutseh-polnischen Bezie- 
huatger in Archiv u n d  Bibliothek dei 
enanig. re fonn ierton  Synode in W ilna“, 
czyli o źródłach do historji stosunków 
polsko-niemieckich w arcliiwuńi i b ib l­
iotece sy nodu wileńskiego.

Ze św iatem  uczonym, w wielkim sto 
pniu in teresu jącym  się arch iw um  i b ib l­
ioteką synodu, zaczną napły wać do 'Wil­
na wyciee/k i zbiorowe studentów uniwei 
sytetów zagraniczny-ch, dziennikarzy z 
k r a ;ów pro testanckich  i wreszcie zwykli 
turyści, k tórych  interesować będą w Wil 
nie nie tylko świątynne rzyunsko-katolic 
kie, ale i zabytki ewangelickie. Dla tej 
kategorji turystów zagranicznych inte 
resującyeh sio Wilnem Towarzy-sf vso Mi 
łośników W ilna Reformacji polskiej Sm. 
Jan a  Łaskiego Avyrdało przed kilku łaty 
w językach niemieckim, francusk im  i an 
giel.sK .kn obficie Ilustrowany album  za 
by-tków ewangelickich Wilna

Sądzę, że ze zbiorów kalw ińskich  z 
pietyzmem w  Wilnie p rzechow yw anvch 
należy pokazywać, jako  najlepszą polską 
legitymację cywilizacy-jną, przedewszyst 
k 'em  przyw ile j k ró la  Zygm unta Augusta

Uśmiechy  i u & g e s g u .

0 bokserze, rekrucie 
i pani Luli

U bokserów , którzy dzielą się na  osio.m ka- 
legoryj wag, p raktykow any jest barbarzyńsk i 
zw yczaj t. rw. „duszenia w agi'1. Polega to na 
odchudzaniu  się, by nic wejść do kate-gorji 
cń.-źszej, rważąc więcej. K rytykując 'ten zwyczaj 
ostro, opisuje . Przegląd Sportow y" mń.dzy i.n- 
nmui pcrypetje  jednego z rycerzy pięści, który- ■

„Poszedł do wanny. Siedział cłu o 
s ta /n ie j chwili. Zrobił osiatecziiie wagę 
ule nodezas walki w ibrukiu mu sit, za 
brakło  m u euergji n a  ostateczny mim 
którym  zw ykle zapew niał sob lr rw y 

i-ięstwo**.
Facet przeżyw a to rtu ry  odchudzania ,ię. 

męczy się i m orduje, a w szystko to dzieje się 
w 20 wieku, pod hasłemi: , Sport to zdrown

„Polska Z brojna ' w dziale odporwjed.ii re­
dakcji kom unikuje  ■ jakiem uś: panu  W cz

.P W'iez., w ,n : Anegdoty stare
i znane. Na pańska w spółpracę uarazie 
nie reflektujemy**.

Świetne jest to  „naruzie nie reflektujemy** 
U.zy R islakcja sądzi, że  po pewnym czasie aneg 
doty s taną  sic młode i n ieznane?

H istory jka z zakresu  żartów wojskowych 
Pułkow nik zapytuje rek ru ta : Czy jesłeS zudu- 
wolony z jedzenra, chfopcze?

— Tak p s i .  panie pułkow niku.
—- A czy r.ie zdarza się, że jedni o trzym ują 

auże kaw ałki mięsa, a inni ma ie r
—  Nie, panie pułkow niku. Wszyscy o trzy ­

m ują małe.

Fan i I ula przychodzi do fo tografa: -— Czy 
mógłby pau pow iększyć to  zdjęcie portretow e?

—  Owszem. A jakie pow iększenie życzy so­
bie pani -mieć?

—• T rzykrotne. Tylko usta proszę pozo sta 
wić w  ty cli sam ych w ym iarach.

W ybr. W cl.

K s ią ż k a  —  to  chiefa po rtaze d u i —  
łCatm i rozum . ucxu< i *  i i e a l t i  ;

NOWA
s9|psżyazi!afi książak

Wilno, ul. JsglLllM ska 1C, m. t.
O STA  TNIE N O W O ŚC I 

K aucja 3 zł. A k o u u i ta t  2 zł.

Stypendia dia nieza­
m o żn e j m ło d z ie ż y

Zarząd Tow arzystwa Opieki nad 
Zdolną, a Niezamożną Młodzieżą podaje 
do wiadomości że rozpoczął przyjm owa­
nie pudań o  Mypendja dla zdolnej i nie- , 
zamożnej młodzieży ze sfer i-obohitczyeb 
i wiejskich na rok szkolny 193Ó-36. Po 
dania m uszą być nadsyłane pod adre­
sem T wa w Wilnie, ul. Król' w s k a  ,V -‘22 
nie przez młodzież, ub iegającą  się o s t \  
pendjuim, lecz przez wychowuwców, o 
piekunów, nauczycieli i t. p. osoby, m o ­
gące w ydać  o  Detentach odpowiednie 
opinje

z r. 1563 dający  rów noupraw nienie  róż 
nowiercom w za jm ow aniu  najw yższych 
godności i urzędów w kra ju . Pozutem, 
pom ija jąc całe  m nóstw o cennych  zabyt 
ków (reprodukow anych w wyżej wspom 
m anym  ,.Albumie“) — należ] zwrócić 
tm agę na p isma Mikołaja Reya i na  pont 
n ikowy nrzekład Biblji Brzeskiej, zw anej 
również Radziwiłłowską Te księgi XVł 
wieku, będące fundam en tem  bogato roz 
kwitającej literatury polskiej i w  języku 
polskim, zbliżają nas z całym cywilizc 
wanym św iatem  zachodnim, gdzie rów 
nież na podstawie przek ładu  Biblji na 
język narodowy* poAYsławały literatury 
narodów  zachoanio-europejskich. Wy 
starczy pokazać  cudzoziemcom te księgi 
polskie złotego wieku i dodać naw iasem, 
że u  Rosjan język literacki zaczął się w y ­
rabiać dopiero  w pierwszej ćwierci XIX 
w. Po tak im  pokazie  zabytków ew ange 
lickich n ik t już nie będzie nas zaliczał 
do kategorji  now otw orów  powojennych 

Przypuszczam  że nietylko cudzo 
ziemcy, ale i nasi rodacy z całe j Połskj 
i najrdzenniejsi w  di lianie mogliby* ró w ­
nież zainteresować się zabytkam i ewan 
gelickiemi w Wilnie, k tó re  wśród nasze­
go społeczeństwa są praw ie nieznane

W, Gfsbert StudniekŁ
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W ś w i e t l e  f akt ów
Na marginesie spraw cerkiewnych

Molropo-liiai-ne „Słowo" zimtiuściło o 
Matnio art. pt. ,\V oprawie odrodzenia 
pa ra i j i" ,  zasługujący na uwagi;, jako wy 
raz opinji czynników oficjalnych C.or 
k w i.

Pismo przeciwislawia przychylny  sto 
simek wiernych do Cerkwi, przed wojna 
stanowi, panującem u obecnie. Czytamy, 
że

„we w spółczesnej wsi dzwon nic budzi już 
uśpionego sum ienia pozostaje ty tka  eeiio i kilka 
dziesiątków  shtrców. którzy  odezwali się na jego 
głos. litsz .u  ludności pokazuje się w cerkw i tyl 
ko na  chw ilę i io jedynie w święla, doroczne. 
1’odcza.s nabożeństw a natom iast m ożna zobaczyć 
na ulieach wiosek i na pod wórkucli, przed sk le­
pikam i i w ew nątrz ieh m nóstw o wałęsających 
się bez celu ludzi. W śród młodzieży słychać m u­
zykę, śm iechy żarty , a  często ordynarn*- 4 cy 
uiezne wymysły

Przyczyn tego dopaLrujc się pi.smo w 
..silach destrukcyjnych od szeregu lut podw a 

żujących pods-.awy patr juri halnych stosunków 
naszej wsi".

Te to siły, zdaniem autora , przyczy­
niły się do tego, de

obecnie trudno znaleźć na wsi rodzinę, po ­
św ięcającą ezas na ,,św iętą" lek tu rę  podczas gdy 
wieś praw osław ną zalano lite ra tu rą  anlycerkiew  
ną i mnóstwem ulotek i broszur tuk sckciarskicli 
ja k  i Lnowicrczycn".

Rzecz zdumiewająca ! Organ m e tro ­
politalny nie chce, czy też, jako otbcy dn 
elito w i p raw osław nej ludności Polski, nie 
może zrozumieć odbywającego się p ro ­
cesu Tern się tłumaczy, że wśród ogól 
nikowo nazwanych .;sił destrukcyjnych" 
nic sposlrzega roli. jaką odgrywa rosy j­
skie duchowieństwo prawosławne, od­
dające Cerkiew na usługi rosyjskiego na 
ejonalizmu.

Nie zamykamy bynajm niej  oczu na 
powojenną demoralizację bezbożnictwo 
i t tp., ale trak tu jem y je jako zjawiska 
pochodne. dla k tórych  na naszym terenie 
1 odatny grunt ]>rz\ golowa ta poi i łyka 
n e t l w i  prawosławnej.

Kapłani prawosławni, m ający  nieraz 
po 50 lal pracy za sobą, Iwierdzą, że w 
okresie pmm icknu znajomość praw d 
w iary v\ ludzie, oraz religijność były b. 
znaczne. Tutejsze, prawosławie nie m ia ­
ło jednak  cech rosyjskich, lecz polsko- 
białoruskie, lub polsko-ukraińskie. W 
okolicach daw nych klasztorów bazyljań 
skicli ludność naw et w domu mówiła po 
polsku. Jak  głęboko była zakorzeniona 
polskość świadczy Jaki, ,:e ,np. jw
okolicach Żyro wic jeszcze w 80-tych la-
tach uh. yvieku. w cerkwiach wygłasza 
no kazaniu po polsku gdyż ludność in ­
nego języka nie rozumiała. Dzisiaj te ­
reny te są niemal zupełnie zrusyfikowa 
ne. ale... i cerkw ie puste, kap łan i  ci
twierdzą że proces upadku religijności
naszej ludności praw osław nej szedł w 
parze z po; lepeitn rusyfikacji Cerkwi.

Ludność, przyzwyczajona do daw ne- 
go duchowieństwa powoli zrażała się do 
młodszego duchowieńslwa wychowane 
go już w  szkole rosy jskiej, gdyż nie ro ­
zumiała ani jego języka, ani now ow pre 
wadzanych zwvczajóyv. Następowało po 
wmine odsuwanie się ludu od CerkvM. to 
też już wt okresie przedw ojennym  reli­

gijność ludu była bardzo płytka, nie m ó ­
wiąc o lem, de naw et w tej formie była 
sztucznie podlrzym yw ana przez pseudo 
religijną* l i te raturę o zabarwieniu jas ­
kraw o antypojskiein i antykalolickiem 
Reszty dokonały wpłvwv rewolucji ro ­
syjskiej.

Lpiskopai, przybyły do Polski w ce­
lu zorganizowania Cerkwi, nic uwzglę­
dniał stosunków etnograficznych kra ju  i 
nastaw ił  duchowieństwo n a  pracę  w kie­
ru n k u  ratow ania zanikającej u nas ro ­
sy jskości.

Tak się przedstaw ia pierwsza p rzy­
czyna upadku religijnuści ludu pra svo- 
sła wnego.

Drugą przyczyną jest niewątpliwie 
mski postom duchowieństwa. W  daw nej 
( erkwi przy ndzic4ai.iu ,ś więccń wierni 
wyrażali jakby  -zgodę na ten akt, odpo 
wdadając na zapytaniu konsekratora  

ę słówkiem .,aksios“ (grec. godzien). Dziś 
m iarą kwalifikacji jest w ypróbow ana ro ­
sy jskość kandyda ta . Ileż wyświęcono je­
dnostek absolutnie n ienada jącyrh  się do 
sianu duchowniogo! To też na czuło Cer 
kwi węysuwaią się ludzie, dbający nie ty­
le o mleresy Cerkwd iii —  nacjonalizmu 
rosyjskiego. J tacy  aw ansują. N iedaw ­
no przecież pisaliśmy o pewnymi wilnt 
skl-m protojereju  i kontrak tow ym  kap e ­
lanie "W , P., k tóry nie odprawia w praw ­
dzie bfurgji dla żołnierzy, tem chętniej 
jednak częstuje ich msyjskiemi kazania 
mi. Oliccnie został on wbrew przepisom 
awansowany do godności nadela to  wego 
członka konsystorza. a. jak mówdą w sfe 
rjreh’ s\ nodainych obiecano obdarzyć go 
tnifrą.

Tego rodzaju stosunki zachęcają d i  
podobnej akcji innych duchownych. Oto, 
jak donosi białoruski ..Rodnyj Kraj" w 
c erkwi Pokrowskiej, po-w. szczucz \ ńskie 
go, listy apostolskie czytane są od p ew ­
nego czasu nie w języku cerkiewno-sło 
w.anskim, jak  wymaga rytuał, ale po ro ­
syjsku. Pam iętam y wszyscy ile hałasu 
w sferach rosyjskich wywołało wprow a 
dzenie do nabożeństwa języka ukraiń  
skicgo (no Wołyniu), a do kazań —- po! 
ski-ego (w Białymstoku). A teraz —  nie 
bez błogosławieństwa episkopatu —  za • 
początkowo je się rusyfikacja nabo 
żeństwd

Dodajmy* do  tego wysokie opłaty pa- 
ratfrj na rzecz Metropolji, opłaty, p o k ry ­
wane przez duchow ieństw o ż niezwykle 
w yśrubow anych taks za; posługi religij 
ne, a będziemy mieli jasny obraz politę Ki 
cerkiewnej

Jako  środki, m ające  zaradzić złu o r ­
gan m etropolitalne proponuje: 1) ór-ja 
nizację bractw , 2) kazania i katechezy,
3) misje, 4) pielgrzymki do miejsc Świę­

tych i 5) tworzenie bibljotek parafjal 
nycli.

Środkom tyini wr zasadzie nie można - 
by zarzucić mc. gdyby

Jeżeli chodzi o bractw a, to, ze wzglę 
du na ogólne nastawni nie duchow ień­
stwa należałoby ;ię zastanowić nad tem 
czy organizacja taka dałaby się pogo­
dzie z interesem Państwa. Zresztą jest 
rzeczą w ątp liw ą czy tworzenie bractw 
zostanie przyjęte przychylnie przez lu 
dno;ść.

Kazania i katechezy byłyby pożyte 
czne gdyby wTygłaszane były  w zrozum ia­
łym dla ludności języku. O koniecznoś 
ci zastosowania tak ie j  taktyki p rzekona­
li się sami m isjonarze używ ając żargonu 
rosy jsko -białoruski ego.

Misje również nie bydyby do p o g a r­
dzenia, gdyby prowadzili je ludzie odda 
ni Cerkwi, a nie sprawie nacjonalizmu 
rosyjskiego. Czy takich właśnie powoła 
Metropolita? Wątpimy! W ymagałoby to 
zerwania z dotychczasowym system em  i 
oparcia się o miejscowe języki, t rad y c­
je i zwyczaje...

No i irzebaby jakoś zaradzić, aby 
nie było takich -dokumentów, jak niżej 
cytowany:

.Brasialw.sk i- Dziekan Praw osław ny Djccezji 
W ileńskiej, dn. 4.9.34 r. do księdza N. proboszcz; 
w W  Na dzień 8 i 9 w rześnia zosiata wyznaczo 
n», konferenc ja z udziałem  cpaich jalncgo  m isjo­
narzu a. p ro t. X... Na przyjęeie gościa o. X i na 
sw oje u trzym anie (dwa dni), stosow nie do uch­
wały naszego duchow ieństw a, każdy z księży ma 
wpłacić 10 zł... Pozatem  na. przejazd o, X koleją 
i furm anką z Posła w należy wphicić po, 5 zł. od 
cerkwi...1'.

A zatem pobyt takiego -misjonarza 
kosztuj" każdego wiejskiego parocha — 
w czasach kryzysowych —  15 zł., 10 zł 
za dwmdzienne'utrzymanie na wsi lo je 
dnak trochę za dużo, zwłaszcza, że nad 
wyżka nie zawsze idzie na cele misyjne.

Pielgrzymki? Ale jak zmusić do nich 
obojętną ludność? Demagog ją?

Bibljoteki? Ale z czego je tworzyć? 
Zwłaszcza, jeżeli chodzi o te reny  biało­
ruskie? Gdzież jest religijna literatura 
w tym języku? A może Metro-polja bę­
dzie twmrzyła bibljoteki z zasobów lite­
ra tu ry  rosyjskiej, kontynuując  i na tym 
odcinku pracę rusyfikacyjną?

Dziwne jest -zaiste stauowdsko Metro 
poiji. Z jednej s tro n y  uskarża  się na upa 
dek religijności i na zalew wsi l i te ra tu ­
rą  isekciarską, z drugiej jednak  ch-ce te 
zjawiska zwalczać za pom ocą uteratu- 
r> w języku niezrozumiałym. A ty m cza ­
sem  nawet prawosławni Białorusini czy­
tają dwra wydawane przez Białorusinów 
pisma Katolickie! A Cerkiew dba tylko 
o rusyfikację. To leż w alka jest nierowT- 
na. A najm niej na niej zyska właśnie 
Cerkiew. P. J.

mmmm 'r-w znw m m m m c m m m m  n —

Komunalna Kasa Oszczędności
pow. baranowfckiego w ^Baranowiczach, u lica  W u eń sk a  16

3% Pożyczką Inwestycyjnązaw iadam ia, że z dniem  10 kw iet­
nia r. b. przyjm uje aubakrybeię na 
w godzinach od 9 do 14-ej. Term in aubikrybeji upływ a z dniem  10-fO m aja 1935 roku

n na

Zakortczenie Kursu 
Instruktorskiego BbWR. 

w Nowogródku
PRZEMÓWIENIE POSŁA BRZĘK - 

OSIŃSKIEGO.
15 o. m. został zakończony kurs in ­

struk torsk i dla prezesów i sekretarzy 
rad  powiatowych oraz k ierow ników sek 
cyj w organizacjach powiatowych B. B. 
W. R. wojew, nowogródzkiego.

W godzinach rannych  odbyły się wy 
kłady i ćwiczenia, między innemi p. J. 
łloppego o p racy  sokcyj społecznych.

W południe -przyb\ i do Nowogródka 
kierownik S ekre ta rja tu  Generalnego B. 
B. W. R. p. poseł Brzęk-Osiński. O go­
dzinie 16 rozpoczęły się zajęcia po p o ­
łudniowe, z wykładem p. Maculewicza, 
dyr. Oddziału Wileńskiego Państwowe 
go Banku Rolnego, o ustawie oddłużenio 
wej. Po k ró tk ie j  dyskusji i»a ten tem at 
powitał posła Brzęk-Osiuskiego b. p ięk­
nem przemówieniem ksiądz Grodzis, 
członek prezydjuim rady powiatowej B. 
B. W. R. w Nieświeżu.

Następnie zabrał głos poseł Brzęk 
Osiński.

W godzinnem przeszło przemówieniu 
scharak teryzow ał on etapy walki o nie 
podległość i mocarstw owosć Polski oraz 
postawę BBWR. wobec zarówno własnej 
p racy organizacyjnej jak  i wobec wszel 
kich innych organizacyj. Zakończył 
przemówienie szeregiem wytycznych dla 
pracy Bloiku w terenie oraz stw ierdze­
niem. że justośmy szczęśliwi ty ją c  właś 
nie w chwili dzisiejszej, tak  ważnej w 
dziejach Rzeczypospolitej i że  nie może 
my z tego szczęścia rezygnować. Musimy 
je wyzyskać dla jak  najintensywniejszej 
pracy dla dobra P ańsiw a.

Oszczędność jest zaletą, lokowanie 

oszczędności w Prem jowe j Pożyczce In­

westycyjnej jest mądrością obywatelską.

M M  i wszerz PolsKl
— ZAWODY BAL-ONOWE w  MOs CICACH.

Klub balono-wy w  Mościcach urządza dn ia  5-go 
m aja zawody balonow e, a mi ano w i cii- au to ­
mobilowy pościg za balonem . Załoga batonów , 
startu jących  do zawodów, zabierze z urzędu 
pocztowego w M ości.ach pocztę, przeznaczoną 
specjalnie do przew ozu balonem  i przew iezie 
ją do m iejsca lądow ania w obrębie Polski. Po 
wylądow aniu załoga balonów  wyda poczlę 
najbliższem u urzędowo pocztowem u, k tóry  ją 
prześle do m iejsca przeznaczenia.

Przęsytki te będą ostemplowanie specjalną 
pieczęcią klubu balonowego z napisem  „Moś­
cicki Klub Balonowy —- 3-ci pośzig autom obi­
lowy za balonem ". Pragnący przesłać tą drogą 
przesyłki pocztow e pow inni przesyłać je w ko- 
peroie pod adresem  urzędu pocztowego w Mo.ś- 
cicach, który je  w yda załogom balonowym .

— BUDŻET MIASTA KRYNICY ZDROJU 
na rok 1935/36 w ykazuje w dochodach zw yczaj­
nych sumę 250 tys. zł. i tyleż w w ydatkach zwy- 
czajnych, a  w dochodach nadzw yczajnych 101 
tys. zl. i tyleż w w ydatkach nadzw yczajnych, 
jest z item 7,upełnie zrównoważony.

— UNIUWINNFNIE 109 ROBOTNIKÓW. 
W częstochow skiej fabryce papieru  K ohna za- 
s tra jkow ało  109 robotników , ogłaszając stra jk  
okupacyjny. A dm inistracja fabryki wytoczyła 
Im proces karny  za bezpraw ne zajęcie terenów 
fabryki. Sąd grodzki w ydał orzeczenie zwnS- 
niująee ich od odpoy. Leozialnośei.

Wojskowe sanatorium w Otwocku

W tych dniach nastąpi pośw ięcenie ukoń 
ezone.go już wspan iłego sanatorjum  w Otwoc­
ku dla wojskowych i ieh rodzin, zbudowanego 
z inicjatyw y dep. ŻSrowia M. S. W ojsk, i F u n ­
duszu K syaterunku AYjjsKowego. Sanatorium  
to, zbudow ane w g pro jek tu  inz. a rch itek ta  E d­

gara Norwertlia (ginach główny), i 'Kazimierza 
Biernackiego (wnętrza, zabudow ania adm inistra 
cyjne i gospodarczą) w yposażone jest we wszy 
stkie nowoczesne wynalazki. Zarów no pod 
względem estetyki jak  i prosto ty  i celowości 
architektury i urządzeń przedstawia się impo

nująco s tanow iąć/o sta tn i w yraz techniki szpi­
talnej. Na zdjęciu I — widzim y główny gmach, 
zakończony z jednej strony wielkieani leżal- 
niam i. Na uwagę zasługują podłużne pojedyń- 
cze balkony, na k tó re  wysuwa się łóżka ciężko 
chorych, ktoryoh ni* m ożna przenieść na le-

żaln ie — nowość niespotykana dotychczas w 
arch itek turze szpitalnej, na praw o kry te  leżai- 
nie zasłonięte od  w iatru  i słońca.

Na zdjęciu II —  w idok od dołu na główn* 
leżalnia, gdz.e jak  -wiadomo odbywa się głów­
na leczeni* gruźlików.
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s  p r a v i  e v i  I e  ń:; r  40 Z o o
Ogród zoologiczny w Wilnie —  przy 

szkolnej pracowni przyrodniczej — nie 
m a 'żadnych widoków rozwoju, jeżeli 
sp raw a przydziału  większego terenu n i ;  
zostanie pozytywnie załatwiona. Pisaliś 
my wczoraj w spraw ozdaniu  z walnego 
zebrania Tow arzystw a Przyjaciół ogrodu 
zoologicznego w Wilnie, że T-wo to za 
biega usilnie o lasek Zwierzyniecki o o b ­
szarze (i ha. S taran ia  te trw ają  już od lal 
trzech jak  dotyehczaSiz wynikiem niepe- 

. wnym. Czy ogród zoologiczny pozosta 
nii na ciasnem podwórzu w centrum  
m iasta, czy przeniesie sic n a  duży obszar 
gdzie będzie miał doskonałe widoki ro z ­
woju — pytanie Ic pozostaje otwarte.

Spraw a zaś jest ipaląca. Klatki ze 
zwierzętami wypełniły już całą  możliwą 
do w ykorzystan ia  przestrzeń —- niestety 
w ypełniłj tak szczelnie, że ogranicza k> 
swobodę ruchów niektórych zwierzał. 
Nic to, że otaczane są  bardzo  łro .k l iw ą  
opieką, mogą być nawef pieszczone — 
ważniejszy jest b rak  powietrza, słońca i 
swobody ruchów. Proszę ąpojTzeć na 
k latk i 3. wilkami, na m ałą  zagrodę jele­
nia, na malutkie pomieszczenie w ydry ... 
W trącę tu m oją  subjek lyw ną uwagę, któ 
ra oczywiście podlega dyskusji. Można 
być entuzjastą  ogrodów zoologicznych i 
jednocześnie wielkim przyjacielem zwie 
rząt. Otóż czy można w Wilnie pogodzie 
te dw a .stanowiska? ]Czy ironizując nic 
m ożnaby nazwać Towarzystwo P rzy ja ­
ciół Ogrodu Zoologicznego —  Towarzy- 
otw’em Przyjaciół Więzienia zwierzał?

Więcej przestrzeni dla zwierząt! Wit 
no m usi posiadać ogród zoologiczny. 
Przedew.szyslkibm chociażby dla zaspo­
kojenia potrzeb snobizmu i lokalnej a m ­
bicji, a po drugie, co jest ważniejsze — 
dla celów pedagogicznymi. aby u cz y ' 
dzieci fau n y  na żywych okazach. Nie 
■stać nas na obszerne lasy dla oswojo­
nych jeleni, jak  to jest w Anglji, nie siać  
nas na hum anitarne*w  pełni tego słowa 
znaczenia urządzeniu ogrodu Hagenbe- 
ka, lub iliżej warszawskiego zoo — daj- 
inj zwierzętom wystarczające minimum.* 
Z tego względu Towarzystwo Przyjaciół 
Ogrodu zoologicznego, które m ożna też 
nazwać nrzyjacielem zwierząt ogrodu 
zoologicznego, bo w sw oim  czasie u ra to ­
wało zwierzęta od głodowej śmierci, 
przejm ując nad niemi opiekę po m a g i­
stracie. m a wszelkie podstaw y do jatuiaj 
rychle jiszego wydostania od władz miej 
■'kich asku Zwierzynieckiego.

Ogród zoologiczm posiada obecnie 
około 150 okazów uzyskanych  drogą d a ­
rowizn, wym iany i kupna. Świeżą a trak  
c ją  jest jeleń, z łapany  dwa lata temu 
przez ludek wiejski koto jeziora Wigry. 
Zrzucił teraz rogi i paraduje  z pociesz­
ni mi k ikutam i. Są cztery m ałpy , czarne 
bociany. łabędzie, wilki, orty, sarny, w> 
dra  i t. d. Jest na co palrzeć. To też w 
ubiegłym roku frekw encja  była dość licz 
na. Wpłv nęto z biletów wstępu przeszło 
tysiąc złotych. Niewątpliwie, ż t  wraz z 
ilością zwierząt powiększy się w przysz­
łości liczba zwiedzających. Ogród m o ­
że być w’ pewnej części snmowystarczal 
ny.

* * *
Obok ogrodu zoologicznego — do 

słownie obok, bo w7 przyległym budynku, 
istnieje i rozwija się od lat k ilkunastu  
bardzo pożyteczna placówka pedagogi­
czna. k tó ra  zasługuje ,na jaknajw iększą 
uw agę społeczeństwa. .Test lo szkolna 
pracow nia p rzyrodn icza  w Wilnie, któ  
ra w roku przyszłym będzie miała za 
sobą jubileusz piętnastolecia istnienia. 
Pracownia m a kilka  działów. Muzeum, 
pedagogiczne jest bogato w yposażone wl 
prace uczniów i wszelkie przyrządy  do 
nauki poglądowej. Gabinet fizyczny jest 
wzorow o urządzony.

Odpowiednikiem ogrodu zoologicz-j 
i,ego jest zbiór zoologiczny —  wypcliane„ 
zwierzęta, szkielety, czaszki, okazy m or

sk ie . .ow ady  i t. p. Okazy fauny, k tó re  
służą do poglądowej nauki. ..Zoo" k tó rą  
go koiszt utrzym ania jest m inim alny. w 
kfórem zwierzęta już się nic męczą.

Otóż i to ..zoo" mieści się w b a rd /o  
szczupłym i niewystarczającym  lokalu. 
Pracow nia  nie posiada funduszów na 
w ięks/e hiweslycje, a m agistral skąp i 
grosza. Tłoczno jest na podłodze, ciasno 
i ciemno w gablotach.

* ■!■ :!■
Takie -uwagi nasunęły m i się pod  pió ' 

ro w związku z w a lnem zebraniem  T-wa 
Przyjaciół ogrodu Zoologicznego w Wil 
nie. Należy jeszcze uzupełnić, podaną 
wczoraj yv skróceniu listę uczniów7 nag.ro

dzonyob w konkursie  T-wa na tem aty 
ogrodu /zoologicznego i życia zwierząt. 
Otóż oprócz sześciu głównych nagród w 
dwóch grupach  zasadniczych wyróżnio­
ne zostały w ypracow ania następujących 
uczn;ów : pp. Zofji Kwaśnickiej, Tam a 
ry Rakowskiej, Bronisławy Wolodkowi 
czówny, W itolda Węckowrcza, Andrze­
ja Pióreekiego, Jerzego Janczewskiego, 
Zygmunta Jan a  Terleckiego, Jerzego 
T ram ecourta ,  F ilom eny Wojciechow­
skiej, Anny Bekiszówny i Jana Dcrbo- 
szyńskiego. Poza konkursem  za wyprą 
cow-anie o treści myśliwskiej nagrodę o 
trzym ał p. Joachim  Słonimski.

(w).
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Tegoroczne Międzynarodowe Targi 
Futrzarskie w Wilnie

Wczoraj Dyrekcja Targów  F utrzar  
sKich informowała na konferencji przed 
(dawicieli p ra sy  o charak terze  tegorocz­
nej imprezy-. W yczerpujących wyjaśnień 
udzielili pp. kp i.  Narkowicz, prez  Kawe- 
noki. dyr. Kuczkowski, red. Święcicki i 
dyr. Chrust z WarszawTy.

Dow-iedzieliśmy się przedewszyistkiem 
że tegoroczne Targi będą posiadały7 od­
mienny charak ter ,  niż to było w r. ub. 
Będzip to rendez uiun wytwórców, prze 
twórców i handlarzy . Piękne panie, k tó ­
re w r. ui>. w ypatryw ały  ,,okazji"  n a b y ­
cia i nalby-wały fu te rk a  —  w7 ty m  roku  
■ potka zawód. Detalicznej sprzedaży na 
Targa cli* nie będzie. Ale n ie  m artw i to 
sfer handlowych, gdvż Targi obliczone

są na zawieranie t ranzakcy j bardziej dla 
meh ponętnych. Są wszelkie dane pole- 
mu, że w tej dziedzinie nie spółka klijen 
tów targow ych zawód.

Niewątpliwie, jeszcze nieraz będz ie­
my mieli okazję dci .podzielenia się /  czy­
telnikami w-iadomościami z zakresu poli­
tyki i organizacji tegorocznych Targów 
Futrzarskich . Dziś ograniczymy7 ic tyl 
ko do stwierdzenia pom yślnej dla Wilna 
(i Polski) w iadomości. Mianowicie Targi 
Fu trzarsk ie  zarysowują się jasno im ­
preza poważna rzetelna i zakrojona na 
szerszą iskalę. Nie budzi również wątpli 
wości kw7estja powodzenia: 80 proc,, dy ­
sponow anych miejsc jesl już s p rz ed a ­
nych.

Tragedia opuszczonej matki
W czoraj M arja K arltlo , zam. przy  u l. S tefan 

sk lej 24 doslarczyla do  1 Kom. P  dw oje pod 
rzutków  w wieku 3 i 5 lat.

Dzieci te  porzucone zostały przez Eugenję 
D jem ondow ą. U lokow ano je w p rzy tu łku  m iej

skini. Jak  opow iadają  snsledzl, D jem ondow a zna 
lazła  si/ę ostatn io  w bardzo  clężklem  położeniu 
mn,terjalnem. Mąż porzucił ją , a sam a nie ma 
jąe  źródła zarobku  nosiła się z zam laiem  odeb 
ran ia  sobie życia. (c).

Staruszka pod drzwiami szpitala
5 kw ietn ia r. b. na chodu lau  niedaleko 

; zpltala żydowskiego znaleziono s tarszą  koblc 
l/ę w okropnym  stanie. Była m ocno chora w 
d o d a tk u  zziębnięta. Jak  się następnie okazało, 

S ta ru sz k a  przeleżała długo n a  zim nie i  s tan  
Vjej zdrowia, uległ pogorszeniu. W czoraj s ta ru  
szka zm arła .

Jak  sle  okazało, zaw iozła ją  pod szp ita l i 
pozostaw iła na chodniku je j w łasna có rka 
D ora Szm ukterow a.

Szm ukierow a tłum aczy sic, że n ie będąc 
w sian ie  leczyć sw oją  m aikę, zw róciła się  do 
szpitala o  przy jęeie  chorej. Z ażadano opłft/y.

ZARZĄD KLUBU STOWARZYSZENIA 
„OGNISKO- W  SZCZUCZYNIE

poszukuje dzierżaw cy bu fe tu  i restau racji, przy 
klubie , O gnisko1*. T erm in objęcia oraz w arunki 
dzierżawy, są do om ów ienia osobiście lub pi­
semnie. K orespondencję względnie oferty , należy 

k ierow ać na ręce Prezesa „O gniska".

W ów czas pusianow lła podrzucić m atkę pod 
drzw i szpitalne i w ten sposób zm usić adm ini 
s trac ję  szp ita lną do je j przyjęcia. Plan sw ój wy­
konała.

Szm uklerow ej wyłnezonn 7, artyku łu  K. K. 
przew idującego ciężką kare  za pozostaw ienie 
bez opieki osoby, k tó re j grozi .śmier/elne niebez 
pieczeństw o.

z a m s z e
u js z ę r iz ie

m

Wieśniacy płacą 
hezapelacylnie, a...

GŁĘBOKIE, (Pat.) Jćtzy hrabia Mohl, wla 
śeleiet m ają tku  Zalesie, pow dziśnieńskiego, zo­
stał niedaw no ukarany pr.zcz Uilc-jszy zarząd 
m iejski za  nleuiszczenie należnyeli opłal przy 
w jeździe na targow isko (t. zw. kopytkowe) na 
grzywnę, wysokości 10 zł. Od orzeczeniu pow yż­
szego odw ołał się hr. Mobl do  Sądu. Sąd Okrę­
gowy, na sesji w yjazdow ej w  Gląboktittm, ska 
zał dn ia  tft b. m. po rozpoznaniu .sprawy na 
grzyw nę wysokości 20 zi. z zam ianą, w razie 
nieściągalności, na  2 dn i aresztu .

Rozkład jazdy autobusów
WILNO —  LIDA

Odjazd z Wilna 9-ta rano 
.  2.30 pp.

C Z E K O L A E A
A. Piasecki s.

K R A K Ó W
W Y S O K O -JA K G Ś C lO W E  S U R O W C E

W IELKI W Y 3Ó B  — NISKIE CENY

Z muzyki

Wieczór muzyczny
uczniów i uczenie Konserwat.

Drugi tegoroczny wieczór m uzyczny 
uczniów i uczenie K onserw atorjum  Wi- 
leilsi.iego byt popisem 'klas: fortepjanu, 
skrzypiec, śpiewu solowego i chór-owe 
go, oraz instrum entów dętych Młodzi 
adepci sztuki m uzycznej wystąpili naogół 
dobrze przygotowani. W yniki ich pracy 
jak  również p racy  nauczycieli, by ty oczy 
wiście uzależnione od wrodzonych zdol­
ności uczących się. Klasa forle-pjami sis 
ta na tym wieczorze boda j na pierwszem 
miejscu, zarówno pod względem więk­
szej ilości zdolnych osobników, jak  i na 
'e/y lego k ierunku. Dobrze ząprczentowa 
ty się uczenice k las pp. Romaszkowej, 
Kaduuzkiewiezowej i C. Krenwr. W  tej 
ostatniej zwtaiszcza dwie nTodocianc 
uczenice (grające m. in. Rondo Ilum m la 
i koncert wioski Raclia) .wykazali się 
dużem poczuciem m uzykalnem  i dobrem 
przygotowaniem leclinicznem. Możnaby 
tylko zrobić zarzul układowi repertuaru , 
w klórym  obok utw orów w a ilościowych 
i rzeczywiście umil/ykalniających. było 
kilka ,, numer,, w ptv t ko-efek Iow nvcl i
(np. Liszta).

W klasie skrzypcowej doskonała 
szkołę lalcnt wykazaf wykonawca kon­
certu Lipińskiego (klasa p. Sotonionowal 
a niewidomy uczeń z k lasy p. Ledóctiow 
(skiej zrobił duże postępy w uprrządko  
waiiiu swej gry. Druga Śkrżypaczka tej­
że klasy ma zdolności niew ąlpliwe, i n a ­
wet pewien polot \,- w ykonaniu nieco je 
dnak  za powierzchownie prześlizguje się 
nad ustępami, wymagającemi większe 
go w j razu. Klasa śpiewu miała dwie 
reprezentanlki,  s ludjujące pod k ie run ­
kiem pp. Święcickiej i YV yleżyńskie j. 
tderw-sza z nicli —  jeszcze widać niezbyt 
zaaw ansow ana dość sw-otiodnie jed 
nak śpiew-ata piosenkę Moniuszki Ko- 
!ek‘‘ i a r je  z op. ,.Flis“ . Druga uczcnica 
w /.Motylu" Scarlalliego i Modlił wie z op 
,,Bealrix Cenci" Różyckiego dała w-yko- 
nanię m uzykalne cn a  dobrej szkole opar 
te.

Ctiór mieszany (kl. p. (^zosnowskie- 
go śpiewał dość /strojnie i rytmicznie, 
choć przydałaby  się więkisza pewność ‘ 
przy wstępow7aniu poszczególnycli gło­
dów. Na trąbce (kl. p. Reszke) ue/oń ode­
grał b. .sprawnie fantazję Hoclia, kiór\ 
to au to r  jest dotąd najpopularnie jszym  
konnpozy lorem na trąbkę, jednakże n a ­
leżałoby się rozejrzeć za bardziej wartoś 
ciowym repertuarem  na fen instrument.

Wieczór muzyczny uczniów Konser- 
waforjum zebrał bardzo licznych s łucha­
czy, z zainteresow aniem  śledzących po 
pisy naszej uczelni muzycznej, dowodzą 
cej konkretnie ,  iż —  m im o trudnych  wa 
runków —• odbywa się tam praca  g ru n ­
towna i oparta  na rzetelnych li walil i 
kacjach pedagogicznych zarówno n au ­
czycieli, jak  i kicroyvnictwa. Znstępca.

Itaattuaa*.: i •-

K u łłj& f  S p o r t o w y
OGNISKO KPW. —  GRAJEWO 1 : %

W  Grajewio iidhył się mecz p iłkarski m ię­
dzy m iejscową drużyną Grajewu, a Ogniskiem 
Mf’\Y z W ilna w ilnianie przegrali 1:2. Do prze­
rwy Grajewo prow adziło 2:0.

Zaznaczyć należy, że Ognisko chociaż wy­
stąpiło razem z graczam i D rukarza, lo .jednak 
skład hj 1 słaby .Szkoda, że nie wyjechali God 
lewsoy, którzy lekceważą tr< niugi sportow e.

Moment k u  Inie usprawiedliwia. jednak 
przegranej kPfV.

DZIŚ ZEBRANIE M IEJSKIEGO KOMI­
TETU  W F  i P\V

Dziś o godz. IX w M agistracie odbędzie sję 
zebranie W ydziału W ykonawczego Miejskiego 
Komih tu Wf- i P \\

Na porządku dziennym  są tylko dwie kwe 
slje: spraw a nagrody przechodniej im płk. Z 
Wiendy i spraw a prelim inarza budżetowego na 
rok ł ‘130.
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SzcaęSliwj) iniut m yśl Związek Nauczyciel- 
siw a Polskiego, kiedy w espół z Polskieni Ra
0  jem  przy stąpi! do rad jo fo u irac ji szkól. Jak 
bardzo akcja  la była celowa i potrzebna, świad 
czy nit-zw ykle żywy oddźw ięk jakim  kit-rowui- 
cy i nauczyciele szkół pow szechnych z całego 
k ra ju  odpow iedzieli n a  pierw szy apel.

Z rozesłanych niąćfawno przez Związek 
Ł w i-stjonanuszy, dzień w dzień napływ ają dzir 
s ią tk i zgłoszeń od inauczyczycieli, pragnących 
zaopatrzyć swe szkoły w odbiorn ik i głośnikowe 
do zbiorowego słuchania przez dzieci audycyj 
łuzkolnych. A niezależnie od tego, szereg szkól 
zw róciło się bezpośrednio do Polskiego Radja 
bądź do przem ysłu radiotechnicznego o u ła t­
w ienia v nabyw aniu  aparatów  szkolnych, tak. 
iż dziś m ożna przypuszczać, żo liczba rad |o - 
foniznw aaych do w akacyj letnich szkól w zroś­
n ie  o pół tysiąca bez mała. 1. j. o .Wio w- sto- 
•zaniku do obecnego stanu.

Ale n iem niej żywy oddźwięk wywołała ak ­
cjo radjo-fonizneji szkół w śród rodziców i ele­
m entu najbardziej zainteresow anego — w śród 
samych dzieci szkolnych. C oprsw da, opinja ich 

n ic  m oże być jeszcze w tej chwili dostatecznie 
m iarodajna  do wy snu ssania jakichś wniosków 
ostatecznych. poniew aż [Msiskii rad jofonja  
szko lna  została dopiero zapo< zątkow ana i te  
k ró tk ie  audvcj-. szkolne, jak ie  są obecnie n a ­
daw ane, nie w yczerpu ją  bynajm niej całego 
program u, obejm ującego, jak  w iadom o szeroki 
zak res nauczania ogOlnego — lecz stanow ią je ­
dynie w stąp do realizacji naszych zam ierzeń 
w te j dziedzinie .k^dnak już i z dotychczaso 
wego przyjęcia, jakiego ta, inow acja w życiu 

-szkohicjn doznała ze strony rodziców- i dzieci 
—•przekonać się m ożna, jak  b j ła  cnia w skazana
1 pożyteczna. Mieliśmy m ożność stw ierdzenia 
tego na podstaw ie szeregu rozmów jak ie  prze­
prow adziliśm y zarów no z nauczycielstwem , jak 
i  rodzicam i, a wreszcie — / dziećm i -zkolnemi

Cóż z nich w ynika?
A więc przedew szystkiem  — nauczyciele. 

W  znpoezątko-w unej radjofonizacji szkół wi- 
dzą ona przyszłego, cennego sprzym ierzeńca i 
■pomocnika w sw ej pracy pedagogicznej. R ozu­
m ie ją  zresztą, że nie odrazu da się osiągnąć 
100%  realizacji program u, bo w tej chwiili za 
ledw ie  y°/o ogólnej ilości * zkćł posiada radjo- 
odb io rn ik i. Jed n ak ie  wierzą, że sy luacja uleg- 
n ie  pod  tym względem zasadniczej zm ianie na 
l-epszc, a i  chw ilą przeprow adzenia radjofoni- 
gacji szkół pow szechnych w Polsoe, przyjdzie 
k o ł t j  na oiipovi( dnie Toszerze-nie progi am u au- 
-dycyj szkolnych N aturalnie, nie m ożna ocze

kiwać tu jakiegoś błyskaw icznego tem pa roz- 
woju akcji, bo środki, jakiem i rozporządzają 
nauczyciele i szkoły, są bardziej, niż skrom ne 
Ale .w ypróbowana ofiarność nauczycielstw a je 
żeli idzie o cele ogólne, nie zaw iedzie spewno- 
Scią i tvm  razem , czego dow odem  są choćby 
już osiągnięte w tak  krótkim , zaledwie kilko- 
tygodniow ym  okresie trw ania akcji, rezultaty.

N atomiast, o ile mogliśmy zaobserwować, 
dotychczas niem a jt-szcze w śród nauczycielstwa 
jednolite j opinji co do sposobu realizacji p ro ­
gram u. I nic dziw nego: zbyt szczupłe są jeszcze 
nasze dośw iadczenia w tym  kierunku. Tak więc 
jedni z zainlerpeluw anych przez nas nauczy 
cieli w ypow iadali się za prow adzeniem  akcji 
przez sam e szkoły, inni — za przekazaniem  jej 
kierow nictw u rad jo ton ji polskiej, czyw iście 
w ścisły ni kontakcie z w ładzam i szkolnem i i 
nauczycielstwem , jeszcze inni w reszcie są im a  
lennikam i udzielenia w jak  najszerszym  zakre­
sie au tonom ji w prow adzeniu audycyj szkol 
nych — samym dzieciom , jak  to np. dzieje się 
w fhmuuTiji.

Iłodam  tu naw iasem , że mo jem  zdaniem, 
słuszność leży pośrodku.

A teraz dajm y głos rodzicom . Otóż z roz 
mów z nim i w ynika, żc i oni przyjęli w pro ­
wadzenie stałych, codziennych audycyj szkol­
nych jak  rów nież i zapow izdź ich rozszerzenia," 
w przyszłości — nader przychylnie. Szczególnie 
ci. k tórzy  nie m ogą sobie dotychczas pozwolić

ha w łasne odbiorniki. Tak, bo ap a ra t radjow y 
w  Szkole usunie w reszcie u dzieci, pc 'baw ionych 
możności słuchania rad ja , zrozum iałą zresztą 
świadom ość upośledzenia w stosunku  do  tych 
kolegów, k tórzy  m ióli w dom u swych rodziców 
rad joodbiorniki A z drugiej strony — rodzice 
w ierzą, że, dzięki swej atrakcy jności, radjo 
,,podciągnie“ ich dzieci w nauce szczególnie 
zaś —  uczniów m niej zaaw ansow anych. Sło­
w em  — widzą oni w rad jo  coś w rodzaju  ko re­
petytora dla swych pociech.

No a dzieci % Te przyjęły poranne (a w 
czw artki —  południowe) audycje szkolne z ca­
łym entuzjazm em . Co jest przyteni charak tery  
styczne to fakt, że w .pierwszych dniach nudv' 
ci j szkolnych pociągała dzieci n ietyle może 
ich treść, ile... sam a nowość i niezwykłość sy­
tuacji: rad jo  w szkole i to w godzinach noukil 
Prz.ypom na to nieco owe pierw sze la ta  rad io  
fonji. kiedy to  i dorosłych rad joan iatorów  cie­
szył nietyle poziom odbieranych program ów  
redjow ych ,co raczej ram  fakt łow ienia dźw ię­
ków". Oczywiście to w rażenie nowości zaciera 
się u  dzieci już po paru  tygodniach trw ania 
audycyj, ustępując m iejsca rosnącem u stale 
zainteresow aniu ich treścią. N iew ątpliw ie leż 
w krótce już rad jo  stanie się d la  dzieci szkol 
nych nieodłącznym  i n iezastąpionym  tow arzy­
szem pracy w szkole.

A o te pizecież chodziło przedew szyslkiem  
inicjatorom .

ZModa na „Aida “Verdi‘ego
Transmisja ze „Scali” mediolańskiej

Z łotodajna, w praw dzie n ic  d la  słuchaczy, 
lecz czasam i dla wykonawców, często dla insty 
tucyj operowych, wobec powodzenia te j opery 
o tyublirzności, ale zło todajna przedcwiszystkiein 
dla kom pozytora, — Verdi ego. łiis to rja  bowiem 
pow stania te j opery jest jedyna w swoim rodza­
ju: egipski władca I-smael Pasza chcąc uświetnić 
otw arcie nowowv]t>udowanego teatru  w nm rze 
zwrócił się do wówczas już bardzo sławnego 
Verdi'ego z zapytaniem , ile zażądałby za skom 
ponowar.ie specjalnie do tego celu przeznaczonej 
ope”-y. Vcrdi, z natury bardzo skrom ny, ogrom ­
nie był propozycją tą zaskoczony i naw et zaże­
now any. Doniero za radą przy jac ie la  zażądał su 
m y 100.000 lirów, k tó rą  w schodni książę bez wa 
baniu nin przyznał Zaiste! Nieczęsto trafia ją  się 
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Audycje  w i l e ń s k i e
fŻYWF SŁOWO I MUZYKA 

od 8 do 14 k u lem ia  r. b.j.
N astrój w ielkopostny odb’l się w swoisty 

sposób  na program ie naszej rozgłośn K orzyst­
n ie  na części m uzycznej, m niej n a  audycjach sło 
w a mów ionego. .Nic zresztą dziwnego, bo tem a­
ty  kom pozycyj w ielkich m istrzów  sięgają źródeł 
religijnych. Tym  więc razem  (wyjątkowo) omó 
wienie tygodnia rozpocznie się od m uzyki

W  ram ach własnego zasięgu słyszeliśmy hon 
ce rt orkiestry kam eralnej pod Latutą Czosnow- 
skiego. Zaw arte w nim  u tw ory n ie  nosladały 
ściśle charak teru  religijnego, powagą jednak  i 
m ajesta tem  oraz pokrew ieństw em  z kom pozycja­
m i kośck-lneml X \ II i X . -II w  —  zbliżały się 
doń.'

T rudno  oprzeć się uczuciu podziw u słucha­
jąc tvcli arcydzieł, dla m istrzostw a kom pozyto­
rów- d la  przebogatej tonalik i utw-orow* w* któ 
rvch  doszukiwać sa; nuiżna prapoczątku wielu 
kom pozycyj następnych stuleci

D yrygent jednak me w ydobył tych walorOw 
w- pełni- Skala nie była dostatecznie w ykorzysta­
n a .  A więc szereg przejść  pozbaw iony by ł dyna 
m iki i uchw ytnej różnicy jak a  z utw oru samego 
zdaje się w ypływać.

Premje-rą n a  naszym  teren .t był u tw ór Ja- 
niew icza (kom pozytora w ileńskiego). Duet ten 
odbiega nieco od pozostałych, współczesnych 
m u  Nic m ożna m u  odmowdć pewnego 
w dzięku, jest jnż jednak uboższy w  środk. od 
pozostałych Tam te bowiem cechuje  bogactwo 
w prostocie i jasności środków

Każdy num er program u poprzedzony był 
•krótkiem objaśnieniem. Szeilgowskiego. Ten spo

sób nadaw ania, aczkolwiek w rad jo  nie jest i- 
now acją, posiada cechy w ybitnie doaatnie. Iłę 
dąc z jednej strony propagandą ,Klubu Muzy- 
cznego", skąd koncert był transm itow any, za 
pełnia 'uki w w iadom ościach słuchaczy. Zwła­
szcza te objaśnienia, kró tk ie, treściw e przemy 
cają w iadom ości, n ie  narzucając  się przytem. 
Jest to  dośw iadczenie godne kontynuow ania, 
zwłaszcza dogodne w kam eralnej atm osferze 
koncertu.

W śi odę usłyszeliśm y recital fortepianow y 
W ic-lhorskiego. Złożony z u tw orów  kompozy 
torów (obojga) m ulo znanych, praw dopodobnie 
m łodych, zdaw ało się wprowadza nas w a tm o­
sferę m uzyki now oczesnej. Pow szechnie p an u ­
jący w muzyce p rąd  spodziewaliśm y się nie 
będzie daleki przedstaw ionym  utw orom . Usły­
szeliśm y natomiast, kom pozycje tkw iące dość 
głęboko w epoce rom antycznej, nie posiadające 
jednak  w alorów  dzieł ich wielkich p rzedsta ­
wicieli, Cechował je  subtelny liryzm , gładka 
potoczystość — dość. ładnie w ydobyte przez 
wykonawcę —  kom pozytora rów nocześnie. 
Kom pozytor żadnych problem ów  m uzycznych 
nie silił się rozwiązać.

iMilą odskocznią z te j atm osfery był recital 
śpiewaczy Zofji W yleżyńskiej. Pochlebnie 
św iadczący o sm aku i ku ltu rze  program , sk ła ­
dający się z pieśni Różyckiego, Szym anow skie­
go i Ł abuńsklego (w tej kolejności utrzym any) 
—dał pole do popisu szerokiej skali głosowej 

4piew-aozki. W  wiykonaniu podkreślić należy 
odczucie tego sw oistego folkloru, zapełn ia ją­
cego pieśni po brzegi.

Poza program em  przedśw iątecznym , tra n s­
m itow ano w czw artek operę „C arm en" z La 
Scali. O audycjach tych w yrażać się inożnn 
tylko w superlatyw ach. D oprawdy jak w spania-

kom pozytorom  tego rodzaju  zam ów ienia. N atu­
ra ln ie  w  w yborze tom ati: i jego otzracowaniu 
m usiał Verdi uwzględnić sm ak i k rąg  za in tere­
sow ań swego w schodniego k lijen ta. Fakt ten 
tłum aczy niejedno  w dziele Verdiego i nadaje 
nowy sens te j  jłoow ójnie egzotycznej operze: 
egzotycznej ze w zględu n a  treść, jak  też ze 
względu na  je j przeznaczenie.

Zresztą przysłany V er di tonu tekst M arietle 
Bey a, na  w łoskie przerobiony przez Ghislanzo- 
luego, 'bardzo przypadł kom pozytorow i do gustu, 
zabrał się więc do jego opracow yw ania z p raw ­
dziwym zapałem, wzruszały go dzieje nieszczę­
śliwej miłości, Aidy której w ybierać przyszło mię 
dzy mdością do ojczyzny a m iłością do Radame- 
sa, gra nam iętności o raz  dram atyczne konflikty:

lc w ykorzystano  bogactw o dźw iękow e w chó­
rach. w orkiestrze. D oskonale dobrane, pięknie 
brzm iące i zróżniczkow ane w  kolorycie głosy 
solowe — uczyniły z tej opery całość radjofo- 
oiczną, zadaw alającą naw et n a jb ard z ie j w ym a­
gających. Chwilam i nawet, przez odpow iednie 
ustaw ienia m ikrofonów , zyskiwało się bogate 
w rażenie przestrzenności. T ransm isja  ta  była 
praw dziw em  „zjaw iskiem  ‘ artystycznera.

Znów podkreślić w ypada staranność w wy 
pełm aniu  an trak tów  odpow iednio stonowaną 
treścią feljtdonów (o czem zresztą m iałem  oka­
zję pisać jeszcze w listopadzie ub. r,). Tym 
więc razom  odczytano fragm ent noweli „C ar­
m en "  Merimć ego i opow iedziano nam o słyn­
nych odtw órczyniach roli bohaterk i. Czy jed 
nak  nie m ożnaby w podobny sposób wypełnić 
przerw y w piątkow ym  koncercie filharm onicz- 
nym ? W  ub. tygodniu np. w  przerw ie koncertu  
poświeconego twórczości Bethovena (w spaniała 
balu la B runo W a lle ra ’, — m ożna było nadać 
coś o Bethovenie. Równie dobrze m ożnaby wy­
korzystać przerw ę na em isję w- języku obcym, 
w tedy bow iem  słucha W arszaw y zagranica.

* i
Obydwie audycje  lite rack ie  ub. tygodnia 

zaliczyć należy do udanych.
W! audycji pośw ięconej Kasprów iczowi, p re ­

legent m oże ,-bytno symplifdkował zagadnk nia 
ale tam większe m iał audy to rjum  i tem  jaś 
niejszy by ł dla w szystkich. Jasny, gładki głos 
prelegenta przedstaw ił treściw ie i zwięźle za­
sadnicze rysy liz jonom ji tw órczej poety.

Trochę gorzej z recytacjam i. 0  ile Ker- 
sen czuje się swobodnie, jako  ak tor, jak o  sw o­
bodny, nieskrępow any odtw órca —  Q tyle jest 
sztywny i nieprzekonyw ujący w in te rp re 'ac ji 
i recytacji poezji.

Całość —  w cyluu audycyj poetyckich —

naczelnem u wodzowi w ojsk egipskich. Had&roe- 
sowl, który w raca i  zwycięskiej walki ob iecu je  
k ró l spełnić wszelkie życzenia, H adatm s n ie  k o ­
rzysta jednak z te j królew skiej łaski, wie on b o ­
wiem, że przystałoby m u piosić o rękę królowy 
Amneris, k tóra pała do niego m iłością, n ie choe 
zaś tego uczynić, bo serce jego należy do innej, 
do niewolnicy tejże Amneris, do Aidy. 'I vmcm- 
seni przyprow adzono jeńców W śród nich roz­
poznaje Aida, ku sw ej rozpaczy, o jca swego, k ró  
la pobitych L ijopów . Teraz w ie już R adam es ja 
ka będzie jego prośba: zwo-lnienie jeńców. K rół 
prośbę tę spełnia ale oprócz tego ofiarow uje Ra­
dar.: eto w ręki sm®j córki. W śród ciem nej nocy, 
nad  brzegam i -Nilu, nak łan ia  Aida R adrm esa  do 
wspólnej ucieczki, przyczem pydobyw a od nie 
go plany w ojskow e Egipcjan. Radam es zorjento  
wawszy się, że mim ow oli s ta j się zdrajcą o jczyr 
ny, sam  oddaje się w ręce sprawiedliw ości. O d 
kary śm ierci może wybawić go tylko AmnerL- 
Ale Radam es woli zginąć, jak  żyć bez Aidy. W 
zam urow anym  lochu podziemnym ma życie swe 
skończyć, Ale tu ta j oczekuje go w ierna kochają  
ca Aida. Chce dzielić z nim  sm utny jego los W 
wspólnym uścisku złączeni -zegnają świat.

Praee kom pozytora nad tem dziełem pastę 
powały szybko naprzód. W roku 1871-ym, po- 
przj m usowej jednorocznej przerwie, w  W igilję 
Bożego N arodzenia, w ystaw iono „Aióę w K ai­
rze z wspaniatemi paryskiem i dekoracjam i, z  
ogromnym przepychem  i pom pą Zjechali się m u 
zycy, dziennikarze i dyplom aci i  w-szystkich stro i, 
tylko jeden Verai spokojnie w swem skrom nem  
domostwie w San Agata pozostał. Bardzo nie- 
wsmak była m u ta głośne reklam a, szum i hałas 
koło tego dzieła. P rem jera , jak  i też następne 
przedstawienia, przed różnobarw ną, zarów no c o  
do koloru skóry jak  ub ran ia—w  trzech zasłon ię  
tych lożach mieści! się harem  paszy—pu b licz ­
nością, w yprzedane były do -ostatniego m iejsca. 
Entuzjazm  był ogromny. W krótce za przykładem 
Kairu poszły k ra je  europejskie. W 6 tygodni po 
prem jerze egipskiej w ystaw iła dzieło to Scala 
medjolańska, ta  SRma Scala, z k tó re j transm isję  
Aidy usłyszymy dn. 24.IV o godz. 20.40. I tu ta , 
6ukces prem jery b y ł lantastyczny. Po 2 -m  akcie 
wTęczyla Verdlemu delegacja największycli r o ­
dzin M edjolanu jako berło  sztuki, laskę z koś< 
słoniowej w ysadzaną djam entam i, rubinam i i in- 
nemi drogiem i kam ieniam i. Od tego czasu nie 
schodzi ,Aida“ ze scen św iatowych. O pers tu­
bo wiem należy do najw ażniejszych dzieł Yerdiego 
W ielki M aestro łączy tu  w łoskie bogactwo melo- 
dvj z dyscypliną form y, d ram aiyczność z n a tu ­
ralnością, św ietną ork iestrację z w spaniałem  tłuk  
towanłem głosu, południowy tem oeram ont z pół 
nocnym um iarem . W ykonanie dzieła tego przez 
zespół Scali n iedjolańskiej będzie p raw dziw ą 
biesiada m uzyczną d la  m uzyka i d la  laika

twoTZV ładny fragm ent mów ionej h isto rji lite 
ratury.

Roman Koloniec.ki poruszył w siwym te lje- 
łonie ciekaw ą, nie now ą jednak  sprąwę kośćca 
ideologicznego lite ra tu ry  współczesnej. Nie 
zam knął dyskusji, a le d a ł do niej bodźca.

Poza dość zajm ującem i fciijetonami z róż­
nych dziedzin (Muszyńskiego o zio ło lecznic­
tw ie, Galskiego, który się sta je  w ażną pozycji 
w badaniach  nad  prom ieniow aniem  naszej roz 
głośni. W ołłejki — pogadnszką hum orystycz 
r.ą i innych) — zaszła zmiana w osobie k rom  
karza. Nie sądzę by w yszła ona na  korzyść

Usłyszeliśmy jeszcze, z okazji Palm ow ej 
Niedzieli, audycję  przedw ielkanocna „dla wszy 
stk ich". Tem atem  jej były dzieje daw nych rw y 
czajów w ielkopostnych, w ielkanocnych, biesiad 
pańskich, wiwatów, strzałów , śm igusa i t. d .

Głosowo p rzedstaw iała  ona barw ną ogrom ­
nie całość. W iele ‘urozm aicenia w niosła cm tka 
Albinowa swym djalektem . Czuła się jednak 
niezbyt dobrze w ym aw iając te m iejskie, nie 
dające się przeinaczać w yrazy  Treść rozmów 
była niezła a w spom inanie na w esoło niekto 
rych h is to ry j znalazło naperwno swój oddźwięk 
w szerokich sferach  słuchaczy

Chór „H asło", k tó ry  w ypełnia! antrakty  
jodśpiew al dw ie pieśni re lig ijne M oniuszki i 
jedną Gomółki) — harm onizow ał się w w yko­
naniu z całością. C harak te r pieśni byl dosto­
sowany do przedśw iątecznego nastro ju

Zanotow ać jeszcze w ypada ożywienie, jakie 
okazała „Loża Szyderców " pod kierow nictw em  
Tuwrma. -Pom ijając już sam o ożywienie zasfu 
jią je j jest wydźw ignięcie n a  św iatło dzienne 
w spaniałych zabytków w postaci kom edji rv- 
bałtow skiej, przedstaw ionej ub. soboty Ale o 
tem  innym razem  Rlky.
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Wiadomości gospodarcze
Dajmy i żądajmy

Tłum bezrobotnych. Tw arze blade, 
-chude i niespokojne. Ł achm any  i b rud  
W dom u niejednego z tych, k tó rzy  sto­
j ą  Drzed b iurem  Funduszu  P racy  są gło­
dni dzieci.

W  d "m u?  Oczywiście wtedy, gdy ten 
„dom !' istnieje chociażby, w postaci m a ­
lej klatk i gdzieś w kącie, na poddaszu, 
w suterenie. A jest wielu bezdomnych.

I starsi i dzieci czekają. Na co? Za­
pyta jm y oto tego mężczyzną o rewolu 
cyjnym. niespokojnym  wyglądzie.

— Dajcie m i prace nie proszę o fał- 
.nużnę —  odpow iada —  Żądam  p r a c y !

Przed kilku dn iam i tłum bezrobot­
nych oblegał m ag is tra t  i b iu ra  ewiden 
cyjne Funduszu  Pracy. Żądano u ru c h o ­
mienia robót inw estycyjnych. Na tere­
nie całej Wileńszezyzny czeka n a  pracę 
przeszło osiem tysięcy bezrobotnych 
Osiem tysięcy p a r  rą k  ,które mogą by ć 
użyte dla robudowy gospodarczej na­
szych ziem.

Wejdźmy' teraz do  gabinetu d y re k to ­
ra Funduszu  Pracy  na województwo wi­
leńskie p. dr  Paczyńskiego.

Panie dyrektorze, czy Fundusz mo 
że zatrudnić fyszjfstkich bezrobotnych?

—  W  obecnej chwili nie —  odpowia 
d a  dy rek to r i wyjaśnia— zasadniczo F. P 
został powołany' do' likwidacji bezrobo­
cia. Jednakże wobec b ra k u  środków  mu 
si swą działalność ograniczyć tylko do 
łagodzenia skutków  bezrobocia. Z tego 
też względu podz.ał ogólnych kredytów' 
odbywa się według klucza k tó ry  uwzglę- 
onia  ilość bezrobotnych na terenie każ  
dego województwa.

-— Czy fundusze, uzyskane z pozuczki  
inw estycyjnej zmienią tę sy tuac ję? '/

W  pożyczce inwestycyjnej pok łada­
my wielkie nadzieje. Sądzę, że zmieniłby 
się wtedy klucz lodziału krpdvtów O- 
becnie najw iększe kredyty  inwestycyjne 
Funduszu Pracy  o trzym ują  ośrodki o 
największem nasileniu bezrobocia, k łór 
re też są zarazem najbardzie j rozwinię- 
temi gospodarczo połaciami k ra ju .  W 
rezultacie pogłębia się tylko różnicę na­
silenia inw estycyjnego pom iędzy posz 
czególnenu ośrodkami. Mojem zdaniem 
sukces pożyczki inwestycy jnej  d a  nam  
możność p iopagow ania  innego podziału 
kredytów  Funduszu  Inwestycyjnego, o- 
partego na podstaw ow ych potrzebach 
m westyoyjnych poszczególnych o środ ­
ków— na inwestycjach, k tó ry ch  wykona 
nie doprowadzi do obudzenia życia gos­
podarczego.

—  Potrzeby inwestycyjne W ilcńszczy- 
zny są b. duże...

Oczywiście. Przedewszystkiem dro­
gi. W dalszym ciągu już z punk tu  wTi- 
dzenia akcji prew encyjnej zachodziłaby 
konieczność przeprow adzenia  dużych ro  
bół mcljoracyjnych. Wileńszczyzna ma 
w Pólsce po  Polesiu najw iększe /abagnie  
nie. b a g n a  i n ieużytki wynoszą około 
580 iysięcy ha. Obliczyliśmy, .że na p rze ­
prow adzenie m eljo racy j podstaw owych 
potrzeba około 155 m ilionów złotych. 
Gdybyśmy rozłożyli to na lal 30 wypa 
dłoby na każdy rok  budżetowy po 5 mii- 
■onów zł. Bytoby' to idealne załatwienie 
spraw y. Jednakże  roczny wydatek na 
m eljorac je  podstaw ow e nie może być 
m niejszy niż iiiiljon złotych. Suma ta  nie 
jest wygórow ana, jeżeli zważymy, Se w 
roku  ubiegłym rząd  wydał tylko na zła 
godzenie sktuków  nieurodzaju  na Wileń 
szczyźnie półtora miljona złotych.

Fundusz P racy  n a  naszych terenach 
dąży także do podniesienia doehodowoś 
ci gospodarstw rolnych o  obszarze poni­
żej 50 ha, k tó rych  m am y ponad 50 proc. 
ogółu właścicieli. Stosunkowo wysoki 
p rzyrost n a tu ra ln y  ludności powiększa 
na wsi kadry  ludzi, nie m ający ch  pracy. 
Ludność ta ciąży do jedynego większego 
cśrodka —  W ;lna. Zjawisko to w p rzy ­
szłości m oże być n iepożądane w s k u t ­
kach. Należałoby jak najszybciej przepro  
wadzić przebudowę ustroju rolnego —  
k tórego sku tk iem  byłoby siłą rzeczy pod 
niesienie dochodowości gospodarstw  roi 
t.ych. W  ubiegłym roku  komitet woj. F.

P. w y ^ d n a ł  kredyty  na  utrzym anie in ­
s truk to rów  rolnych w  liczbie 15 w' pięciu 
północnych pow ia tach  po trzech w k a ż ­
dym. K redyty te w roku bieżącym będą 
utrzym ane.

Dalszą ka tego r ją  inwestycyj Fundu  
•>zu Pracy są  inwestycje miejskie, jak  wo 
dociągi i kanalizacje, brzeg Wilji i t. o.

—  Miejmy nadzieję, że pożyczka  in 
lucstycyjna da mocne podstawy do reali­
zacji tych zamierzeń.

— Tak, bo na wszystkie te inwesty 
cje potrzeba dużo pieniędzy, k tó re  przy 
niosą korzyść w szystkim  obywatelom.

A teraz o drogach W ileńszezyzny — 
o tych arteriach, po których pulsuje ży­
cie gospodurcze naszych ziem. Niestety 
nie posiadam y funduszów na szeroko 
poprow adzoną rozbudowrę sieci dróg o 
tw ardej nawierzchni. Dotacje, płynące z 
Państw ow ego Funduszu Drogowego, mo 
gą tylko pokryć potrzeby, związane z o- 
p łaceniem państw ow ej niższej służby 
drogowej n a  terenie Wileńszezyzny'. 
Fund. Pracy' przeznaczył wpraw dzie na 
drogi Wileńszezyzny w bieżącym roku 
833 tysiące złoty cli, lecz sum a ta jest nie 
wystarczająca. Inne źródła również d a ­
ją niewiele.

Najwyższą pozycją powinny być kre 
dyty z pożyczki inwestycyjnej.

Streszczając, tysiąci osób, ogrom po 
trzeb inwestycyjnych i możliwość rcaliza 
eji ożywienia życia gospodarczego n a  
szych ziem czekają  n a  powodzenie p o ­
życzki inwestycyjnej, k tó ra  jest na j lep ­
szą lokata kapitału. iw).

0  państwowych ccenath masta

Zakaz przywozu wyro­
bów żelaznych

Ukazało się rozporządzanie Rady Ministrów, 
do tycząc; zmiany rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 20 października 1934 roku w spra 
wie zakazu przywozu niektórych artykułów . Za­
kaz ten obejm uje: rury żelazne, stalow e — wal­
cowane, ciągnione spawane, również z gwintem, 
przyjuocowanem i Kołnierzami, łącznikami, łącz 

, nlki do ru r, kołnierze zakończenia i kształtk i dc 
rur. Rozporządzenie nie dotyczy jedna*, towa- 
r&w, nadanych do 'bezpośredniego przywozu do 
polskiego obszaru celnego, n ie  wyłączając wol- 
nycli obszarów celnych, tudzież znajdujących się 
na polskim obszarze celnym , jeżeli tow ary to 
zostaną zgłoszone do odpraw y celnej ostatecznej 
w ciągu ,!o dni od wc-jścia w życie rozporządzę 
nia. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Bilans Banku PCskiegt
w  pierwszej dekadzie kwietnia

W pu rwszej dekadzie kw ietnia zapas zło/t 
w b an k u  Polskim  pow iększył sic o  0,3 mi3j. zł 
do 507,7 rnd j. zł., natom iast stan  pieniędzy za­
granicznych i dew iz obniżył się q 0,6 mHi. zl 
do 14,8 m ilj. zł.

Suma w ykorzystanych kredyińw  zwiększyła 
się o 11,1 milj. ŻL do 893 m iij. zł., przyczem  
portfel wekslowy spadł o 1,1 m ilj do 817,1 
m ilj. zł. natom iast portie i zdyskontow anych 
biletów skarbow ych w zrósł o  14 m ilj do 20,8 
m ilj. zł. i stan nożyczek zabezpieczonych za­
stawam i o 1,2 m ilj. zł. do 55 m ilj. zł.

Zapas polskich m onet srebrnych i bilonu 
wzrósł o 3,9 m iij. do 42 m ilj. zł.

Pozycja „Inne akty w a“ s-padła o 0,5 m ilj. 
do 134 mdj. zł., pozycja „inne pasywa'* uległa 
wzrostowi o 20,9 milj. do 212.4 m ilj zl. Na­
tychm iast płatne zobow iązania zwiększyły się o  
0,7 m ilj. zł. do 210,8 m iij. zł.

Obieg biletów bankow ych — w w yniku wy­
żej om ówionych zm ian zm niejszył się o  2,6 
ntlłj. do  942,9 miij. zł. Pokrycie  złotem  w zrosło 
z 48.080/o do 48.19a/(i i przekracza norm ę statu 
tową o przeszło 18 punktów .

Stopa dyskontow a — 5°/o, od pożyczek ze­
stawowych — 6°/o.

Na podstawie rozporządzenia M inistra Rot 
nictwa z dn ia  21 lutego 1931 r. odbędzie się w 

. W ftńie X  okręgowa  pahslw ow a ocena masła dla 
m leczarni spółdzielczych i pryw atnych znajdu­
jących się na  terenie woj. białostockiego, now o­
gródzkiegoi, j/oteskiego i wileńskiego,

Do udziału w ocenie upraw nione są mleczar 
nie, czynne conajm niej pół roku i m ające przecię! 
ny dzienny przerób mleka nie mniejszy-,- niż 300 
litrów. Na ocenę w inny ty ć  nadesłane dwie prób 
ki m asła, każda po 2 kg. w  jednym  kaw ałku na 
koszt mleczarni.

Mleczarnie, k tórych masło na 4-ch po so­
bie następujących ocenach będzie uznane za b a r­
dzo dobre, otrzym ają listy pochwalne, za 4-krot 
ny  stopień — w yborow e — m edal bronzosw , a 
za G-krotny stopień — w yborowe — m edal srebr 
ny.

Kierownicy .wyróżnionych mleczarni otrzy­
m ają -nagrody pieniężne.

Mleczarnie z -wyżej wymienionych woje 
v.ódzlw o gotowości wzięcia udziału w ocenie 
m asta w inny nadsyłać zgłoszenia pisemne do Od­

działu Związku Spółdzielni Mleczarskich i Jaj- 
czarS K ®  w W ilnie ul Zamkowa 1 8  do  dn ia  10 
m aja 1935 r.

Próbki m asła winny być nadsyłane w te r ­
minie. wskazanymi w wezwaniu Spółdzielni Mle­
czarskich i Jajczarskicli. którym  pow ierzono 
przeprowadzenie oceny.

Mleczarnie, k tóre na ocenę nadeślą tylko je ­
dną próbkę m asła lub też przy nadesłaniu obu 
próbek nie nadeilą  k  w es t j o n arjus z a , należycie 
wypełnionego i k tó re  wogole nie zastosują się do 
powyżej wyłuszczonyeh w arunków  oraz do otrzy 
m anej instrukojf od instytucji przeprow adzającej 
oeene, ro  do czasu i sposobu nadsyłania urobek 
m asła oraz w ypełnienia kw est jonarjusza, zostana 
wyłączone z oceny.

MACZKA KUXURYDZIANA

1
N ieo ći ow nć do  p i e c z y w a  

w t e / k ó n  o e n t g o

l « f l
r

PREMJOWA POŻYCZKA INWESTYCYJNA, TO WIELKIE KOLO ROZPĘDO 
WE, KTÓRE PORUSZY Z Ma RTWFGO PUNKTU TYSIĄCE DROBNYCH 

KÓŁEK —  BEZROBOTNYCH OBYWATELI RZECZYPOSPOLITEJ.

19Jan Kuszel I Eugeniusz Bałucki

PRZEGRANA
d o w i e ś ć  w s p ó łc z e s n a

Tarczyński podskoczył radośnie:
—  Ależ to właśnie ja. No, dzięki Bogu, wszysluo 

« ę  teraz wyjaśni.
Dyplomaci spojrzeli n a  siebie znacząco.
— Chyba to nie pan, gdyż ów Stefan Barczyński 

przed tygodniem. .
—  Co?
—  Umarł!
— Co takiego?
—  Umarł! Poproś tu umarł. Oto depesza z nasze j 

am basady  W m yśl żądania pańskiego sprawdziliśmy 
Wszystko na miejscu. »

—  To znaczy, że popros tu  ia um arłem ?
—  T rudno  mi na to odpowiedzieć —  odpar ł  Na­

bił —  a le  już lepiej o tem nie mówmy.
Uścisnął m ocno rękę Stefana.
—  N apraw dę nam  nic na tem me zależy, penie 

Gordon. I proszę naim wierzyć, że cała nasza sym patja  
jest po jego stronie.

Barczyński ^ ta ł  jak  urzeczony. %
—  SacTebleu! — zaklą ł wkońcu Potem  przygryzł 

do lną wargę i p o h am o w a ł  się: —  Ale F rancuzom  nie 
zbywa na grzeczności, p rzynajm nie j mogliby p o w ia ­
domić. na co um arłem  i kto by ł  na pogrzebie...

Usłował żartować, ale czuł się nieswojo, co obaj 
św iadkon ie złożyli oczywiście na j arb innych powo 
dów.

Radca Nabił u ją ł  go pod rękę i powiedział przyc. 
szonym głosem:

—  Trudno, m ister Gordon. Pan widzi, robimy, co 
mażemy, ale to nie nasza w in a , że wszystko się sk ła ­
da przeciwko panu. A teraz c ho ćm y na kieliszek wod 
ki. bo prędko po d ad zą  koiacj^..

W  gabinecie było rojno i gwarno. Zbliżyli się do 
długiego stołu z ba te r ją  różnokiształłnych butelek i z 
szeregiem półmisków.

Barczyński znalazł się przypadkow o obok pani 
Ali, k tórej sekundow ał kapitan  Zagierski, t łumacząc 
z wprawij fachowca, w jakiej kolejności należy uży 
wać tru n k ó w  i jak  ważną rzeczą Jest odpowiednie d o ­
bieranie zakąsek

Barczyński był zadowolony, że może narazić nie 
rozmawiać, m ach ina ln ie  p i ł  i jadł wszystko, co m u 
podsuw ał rozgadany kapitan . Myślał i myślał. P rzypo­
m niał sobie wypadki rozdw ojenia osobowości o któ 
rych właśnie czytał.

— N aukow a rzecz biorąc —  m ow  ł do nebie 
to mogło być tak. Ja jestem GordonjHmiałem przy ja  
cielą Barczyńskiego, po którego śmierć i przez dziwny 
szok nerwowy, u traciłem  własną pam ięć  i w yda je  mi 
się, tże jestem tam ty m  nieboszczykiem. Ależ 1o n o n ­
sens, nonsens. Go tu  isię u o jab ła  dzieje?

Po k ilku kieliszkach lekko zakręciło m u się W' gło 
wie. a b  powróciło norm alne beztroskie usposobienie

nic nie pomoże, jeśli się będzie m artw ił ;  trzeba się 
pogodzić z tem, że um arł i nur, został pochow any, że 
musi wleźć w obcą sk ó rę  i nosić ją, jak długo się da  
Wobec tego rozpogodził się.

Przy stole Barczyński siedział obok pan i Au. W ro ­
dzony h u m o r zdołał przetrawdć przykre wrażenie, wy­
wołane niespodziewaną, wprost niew iarygodną odpo 
wiedzią z Paryża i pan i  Ala nie mogła się uskarżać  na 
b rak  zainteresowania ze strony sąsiada.

—  Niech p a n  spojrzy. Po tam ie j  s tronie stołu sie­
dzi drugi ko nk u ren t Loli. Inżynier Dromer. Nosi t a ­
kie ogromnie, w strę tne  O k u la ry , iesl nieprzyzwoicie 
bogaty i od czasu do czasu p a trzy  na Lolę jak wąż 
boa na królika. Wogóle m a o k ropny  wzrok, kłu je, jak 
zimny prysznic. Nie cierpię pryszniców...

W  tym  m om encie wszyscy zaczęli wstawać. W s a  " 
lome towarzystwo rozbiło się na grupki wokół m a ­
łych stolików z czarną kaw ą, m uzykanc udali się n a  
kolację.

Po kolacji kap itan  Zagierski nie wrócił do salonu 
W towarzystwie kilku panów  zasiadł spow rotem  do 
.dołu i ponuro  pił. Miał jakąś przykrość służoową, 
więc zalewał robaka i już doszedł do ..trzeciego stop 
nia w tajem niczonych", jak  sam nazyw ał s tan  nad 
m iernej wrażliwości. S topniowo wszysej opuśc-ili go. 
Sfedział zły, szukając  okazji do zaczepki.

Ta sposobność w krótce się nadarzyła,; do stołowe­
go weszli państwTo Nabdowie, pani Ala i Barczyński

D. e. n.
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W czoraj o godz. 18,30 w sali Izby 
Przemysłowo Handlow ej odbyło się ze­
branie. obywatelskie pod hasłem „Sub­
skrybu jm y  ,‘i proc. ju-enijowł! pożyczki; 
mwestycyjmpy Na zebranie przybyli li­
czni przedstawiciele wszystkich sfer spo 
łeczefistwa wileńskiego z wieewojewoitjf 
-tanków skini i prezydentem  Maleszęw- 
skim na czele.

Zebranie zagaił D yrektor V lieńsiiic- 
go Oddziału B. O. K. p. Ludwik Szwj kow  
ski. Przypom niał zebranym. jak  wielkie 
przebrażenia ekonomiczne spowodował 
ogólno :sw iatow y kryzys. Napięcie jed 
nak tej Kieski społecznej n ie  wszędzie 
występuje z jednakow ą siłą. Naprzykład 
\n g l ja  nie odczuwa tego- tak  ostro  jak 
inne kraje . Pojawiły sit naw et w tym 
k ra ju  pewne oznaki poprawy —  po 
szczęśliwym przeżyciu niebezpiecznego 
ekspery m entu  oderw ania fun ta  szterlin 
ga  od p a ry te tu  złotego, a to dzięki prze- 
dewszystkiem idealnej karności i lojal 
ności społeczenslwa angielskiego. Polska 
idzie jednak inną  drogą. Mamy walutę 
cieszącą się ogó lium  zaufaniem, w y ra ­
zem czego jest ciągły przyrost oszczęd­
ności, w ykazujący 14-grotne powiększe­
nie sum  zaoszczędzonych w ciągu 8 o sta 
tnicli iat. Uginamy się iednak pod ciężą 
rem bezrobocia i niskiego poziomu cen 
Drodufków rolniczyrch, spow odowanych 
głów nie brakiem konsumpcji. Skutecz­
n ą  zaś b ron ią  w walce z tymi wrogami 
jest wypróbowany już przez inne kra je  
środek w postaci wielkich robot pubiiez 
nycli. W  innych kra jacli b roń  tę stosuje 
się na szeroką skalę. N aprzyklad Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej wyasy 
gnowały do końca ubiegłego roku  około 

-14 m/l jardów dolarów na złam anie bez 
robocia -i odbmiowę życia gospodarcze­
go. Anglja zużyła na inwestycje 2 mtljjo- 
ny funtów. F ran c ja  przewiduje przeszło 
10 miljardów franków. W iochy wydały 
70- miliardów lirów. Zbędnem też jest 
uzasadniać konieczność zdobycia tak 
skromnej w porównaniu do cyfr przed 
chwilą cytowanych, kw o  ty 150 miijonów  
złotych, którą chce uzyskać rząd od spo 
łeezeństwa poLskicgo.

„Proszę państwa, delegat p. Ministra 
'Skarbu na konferencji w U.G.K. stwier­
dził. że subskrypcja pożyczki inwesty­
cy jnej powinna postępować dobrowol­
nie. bez żaanego nacisku. Przym usu nie 
potrzeba, lecz zdaniem m ojem  powinien  
hyc wewnętrzny nakaz moralny, zrozu-

t e a t p  w a  p o h u l a n c e
DziS I futro o g. 8 -e t w ie c * .

p o  e e n » c h  z n iż o n y c h

G O L G O T A
2 o sta tn ie  przea* - wieińn, 1

Oiełda zbożow o-tow arow i  
i ln'arska w Wilnie

z dnia 15 kwietnia 1915 r.
C eny u  to w ti  średniej handlow ej jaltosci, pa- 
ffytol W ilno, ziem iopłody — w ładunkach  w a­
gonow ych. mitka i o tręb j — w m niejsc. ilość.

w złotych za 1 9 (100 kg)
1  J  I « l a tandart 700 f / l  13.25 13.50

II .  670 „ 12.75 13 —
P szen ica  1 » 745 » 1 8 — 18.i0

11 . 72U „ 15 50 18.—
jęczm ień  I ■ 655 „ (kasz.) 15.— 16 —

U - 62 i , ,  1 4 . -  14 50
O w i e s  1 .  490 13.75 14 25

II .  47 u . 1 3 — 13.50
G ryk*  l .. 630 « ~

„ U ., 600 „ — —
M ęka pszenna fa tunek  I— C 30.— 30.75

,  ,  .  il—E 26 75 26 50
H— G 22 00 22.50

U '--A  1 8 — 18 50
111—B 13.— P ś O

żylńia do 55% 22 2 2 ? ” z
. do 63% '8  25 18.75

sitkow o 15-00 '5  50
:  „ razow a 15.l0 15 50

do 82% (typ wojsk.) 17.— 17.50
O trę b y  żytnie przem . standart.

„  p rze  m e m iałk ie  przem . st. —
W yka 25.— 26.—
S i a n o  — _
S ł o m a
Z iem niak i jadalne 2.50 3.—
Siem ię lniane b. 90% f-co st. zaiad . — —
h e n  czesany H oiodziei basis 1

s t .  303.10 — —
K ądziel Horodz. b. I sk. 2(6.30 — —
T argan iec  fa t . I/Il ‘ t  l/20 —

L ee standaryzow any 
trzepany  W ołożyn basis I —

.Wióry sk. 216.50 — —
,  T raby  —
„ H orodziej —

mienie obowiązku obywatelskiego i w ła­
snego interesu1'.

P  Dyr. Szwykowski zakończył p rze ­
mówienie przekonaniem  że W/lsmszeyz 
na z rnilem Jemu miastem na ezele, speł­
ni swój obowiązek j nie zawiedzie po­
kładanych w niej nadziei.

Następnie przem aw iał prezes Izby 
Przemysłowo Handlow ej p. Roman Iłu- 
fiński. Scharak teryzow ał potrzeby inwe­
stycyjne naszych ziem —  potrzeby nie­
współmiernie duże w porów naniu  z in 
nerni połaciam i —  potrzeby ipilne i ko ­
nieczne —  oraz wyraził nadzieję, że p o ­
życzka inwestycyjna może dla nas mieć 
wielkie znaczenie. Nie możemy dać wiele 
lecz m usim y dać w zrozumieniu dobra 
własnego tyJe, na ile nas słać.

W  imieniu Izby Rolniczej przemn 
wiał p. poseł Kamiński. Podkreślił, że 
dery rolnicze naszych ziem nie posiada

fą wolnych kapitałów, niemniej jednak 
należy mieć pewność, że p rzystąp ią  do 
.subskrypcji pożyczki inwestycyjnej z ca 
łern zrozumieniem jej koniecznej potrze- 
by ‘ P. W ładyslaw Szumański, prezes Iz­
by Rzemieślniczej m ów ił na lem at w iel­
kiego znaczenia ipożyczki inwestycyjnej 
dla rzemiosła. Wszelkie inwestycje b o ­
wiem dadzą pracę przedew szystli iem bez 
robolnym  rzemieśnikom. Sfery rzemieś- 
nic/e powinny wykazać m aksim um  zro 
zumienia dla pożyczki inwestycyjnej.

Listę m ówców  zam knął p. Jan B rzo ­
zow ski, przem aw iający  w imieniu P ry ­
watnych Instytucji Kredytowych. Z w ró­
cił uwagę zebranych na celowość wszel­
kich pu/yczek  inwestycyjnych i podkre 
ślił, że po lska pożyczka inwestycyjna 
przewyższa, jeżeli chodzi o efekt ma- 
lerjalny dla nabywcy, wszelkie tego ro 
dzajn pożyczki zagraniczne. (w.)

Ćwicz* nli angielskiej policji konnej

'J, ' V? - ć. y ' ' y-/  \Ą

ćw iczeniu angielskiej policji konnej. Próba, przedstaw iona na zdjęciu, ma na celu opano­
wanie slirachu koni policyjnych, k tóre są specjalnie płoszone.

P A D J 0
W I L N O

W TORLK, dn ia  16 kw ietnia 1935 r.
6.30: Pieśń; 6.33: Pobudka do gim nastyl-i; 

0.36: G im nastj ,.a; 6 50: Muzyka; 7.15: Dziennik 
poranny; 7.25: M uzyka; .45: P rogram  dzienny; 
7.50: Chwilka spółdzielcza; 7.55: Giełda ralpicza; 
8.00: A udycja dla szkól; 11.57: Czas; .12.00: Hej 
na ł; 12.03: Kom. met , 12.05: K oncert Zesp. T Se- 
redyńskiego; 12.50: Chwilka dla kobiet; 12.55: 
D ziennik pofudn.; 13.05: Utwory B rahm sa; 13.45: 
Z rynku  pracy; 13.50: Odcinek powieściowy; 
15.45: K oncert Ork P R ; 1.30: Audycja d!a 
d z ;eci młodszych „Lokom otyw a K azia"; 1613: 
U tw ory na harfę.; 17.00: Skrzynka PKO.; 17.15:
l-szy koncert z cyklu „Pięć w ieków muzyki k a ­
m era ln e j44; 17.40: Angielskie pieśni z W ielkiej 
W ojnv; 17.50: Zagadnienie spółdzielczego ruchu 
spożywców; 18.00: Krótki recital śpiewaczy He­
leny L ipow skiej; 18.15: Nasz tea lr objazdow y; 
18.80: Koncert reklam ow y; 18 40 Życie a r ty ­
styczne i ku ltu ra lne  m iasta; 18.45: K oncert dla 
młodzieży; 19.0": P rogram  na  środę; 19.15: Ze 
spraw  litew skich; 19.25. W iad. sportow e; 19 35: 
U tw ory na k larnet z tow. forlcp j.; 19.50: P rze 
m ów ienie ak tualne . Sejm i Senat w now ej Kon 
sty tucji"; 20.00: K oncert w wyk. ork . P. R.; 2045 
D ziennik w ieczorny; 20.55: Jak  pracujem y i ży­
jem y w Polsce; 21.00- K oncert solistów ; 22.00 
K oncert chóru  katedralnego; 22.30: Biu: > Stud 
jów rozm aw ia ze słuchaczam i; 22.45: Koncert 
Małej Ork. P. R.; 23.00: Kom. met.

* ■
W IELKA ŚRODA, .17 kw ietnia 1935 roku

6,30: Pieśń W ielkopostna. 6,36; G im nasty­
ka 6.50: M uzyka. 7,45: Program  d.denny. 7.50; 
Chwilka społeczna. 7,55*: Giełda rolnicza. 8,00: 
Audycja d la  szkół. 11,57: Czas i hejnał. 12,05: 
U twory Beetlioyena i B acha (płyty). 12.50 
Chwilka dla kobiet 12,55: Dziennik południo­
wy 13.05: Koncert. 13.30: M ozart — Kwartet 
domoll (płyty) 1-3,50: Codzienny odcinek po­
wieściowy. 15,45: K oncert Małej O rkiestry P. R. 
16,30: R om ualda B audouin de C ourtenay — od­
czyt. 16,45: Utwory słynnych w irtuozów  skrzyp 
cowych (płyty). 17,00: Odczyt „Podstaw a wie­
dzy w spółczesnej4'. „Polityka państw  europel 
skich po w ojnie". 17,15r K oncert religijny. 17,50 
Książka i wiedza — odczyt. 18,00: Recital o r­
ganowy. 18.15: W esoły skacz. 18.30: Audycja 
dla dzieci. 18.40: Życie artystyczne i ku ltu ra lne  
m iasta. 18,45: Z daw nych oper (płyty). 19.07 
Program  na czw artek. 19.15: Przegląd litewski. 
19.25: W iad. sportow e. 19.35: Pieśni w  wyk. 
Heleny W eybergowej. 19,50: Pogadanka a k tu ­
alna. 20.00: F ragm ent operowy. 20.15: Audycja 
literacka. 20.45: D ziennik w ieczorny, 20.55: 
Jak  pracujem y i żyiem y w Polsce 21 00: Kon­
cert Chopinowski. 21,30: And. z cyklu „W ęd­
rów ki m ikrofonu". 21.40: Ju ljnsz ; Zaręm ski:
K w n t.t  fortepianow y. 2220. K oncerl reklam o­
wy. 22.35: Koncert życzeń (płyty).

Subskrypcja Pożyczki 
Inwestycyjnej

W  okresie pierw szych trzech dn i term inu 
przewidzianego liii Subskrypcję Pożyczki Inw e­
stycyjnej, zadeklarow ali pocztowcy Okręgu Wi 
iini.ęiodj D yrekcji Poczt i Telegrafów  ogółem 
112 tysięcy 450 złotych, w tej sum ie w płacili 
obligacjam i Pożyczki N arodowej 25 tysięcy 
300 złotych. Sum a ta obejm uje około 50°'o p ra ­
cowników Okręgu.

50 urzędników Starostw a w il.-trockiego za­
deklarow ało subskrypcję Pożyczki Inw estycyj­
nej na 7.000 zł. w taili Pożyczką N arodową do­
konały w płaty na 1.100 zł.

Urzędnicy W ydz. Pow, Sejm iku w ił. tro rk  
w- ilości 15 zadeklarow ali zakupienie Pożyczki 
In-wosł. na kwotę 4.800 zł., .. czego obligacjam i 
Poż. Nar. w-płaconoby 2.400 zl.

Na terenie pow. w ileńsko-trocki ego została 
podjęła szeroka akcja  propagandy nabyw ania 
Poż. Inwest.

j Teatr m uzyciny „LUTNIA*5
OzIS przedstaw ien ie  zaw ieszone 

W niedzielę 21 b. m.

„W ESOŁA PARA“ i

Na wileńskim bruku
ZUCHWAŁY OPRYSZEK OSIADŁ ZA 

KRATKAMI.
Onegdaj donieśliśm y o w yczynach nicuch 

w j  /nego opry.szka, który  w yspecjalizow ał się 
w w yryw aniu torebek same lnic przechodzącym  
kobietom .

Zuchwalec ten  zos/ał nareszcie zatrzym any 
w czoraj na gorącym  uczynku usiłow ania wy 
rw ania torebki n iejak iej Genowefie O rłow skiej, 
zain. przy ul. R obru jsk icj 24. W  chw ili gdy 
Orłow ska przechodziła obok przejściow ej brn. 
my dom u Nr. 44 przy ul W ielkiej ,rabuś w yr 
w al je j z rąk torebkę zaw ierającą 20 zł.

N apadnięta niezw łocznie podniosła alarm . 
Złodziej usiłow ał zbiec przez przejściow ą bra  
m,ę leez w padł na agenla policyjnego, kióry 
go znlrzym ał i oddał w ręce w ładz bezpieczeń 
sfw a. (c).

Każdy nabywca Prcmjowcj Pożyczki 

inwestycyjnej dwakroć korzysta: raz 

pracz świetną prem jową lokatę oszczęd­

ności, drugi raz — przez współkorzysta- 

n/c z inwcstycyj państwowych.

Zm arł przed paru  dniam i stary  i zasfużonj 
peow iak —■ Ju ljun  Milewski. Zm arły u rodził 
się 23 kw ietnia 188-3 r. w powiecie słuckim. 
w Miiiszazyżiiie. Od roku 1911 pracow ał w 
iiwięcianaeh na kolei. Ew akuow any podczas 
w ojny do Rewia, w rócił w r. 1918 do Świę- 
ciun. W sląpil tu ta j do Polskiej O rganizacji 
Wiojskowej. W roku 1920 b ra ł udział w akcji 
bojow ej POW przyczyniając się między inne- 
mi do 'w ysadzenia m ostu kolejowego w okolicy 
Swięcian, dzięki czemu uniom ożliwioną zostali 
akcja ew akuacyjna sojuszniczych wówczas 
wojsk litew skich i bolszewickich, Milewski zo 
s-tał w ijw iązku z tą a keja aresztow any prze2 
Litwinów, następnie zaś skazany przez sąd w oj 
skawy na śmierć. Kara 'śm ierci została zumie- 
o 'ona  na  dożyw otnie więzienie. W  w ięzieniu 
podlega! znęcaniu się: był biiy, głodzony, cho­
row ał spowodu nntyhigjenicznych w arunków  
więzienia. W  roku i 9*4-5-tuia. po 5-ciu tatach 
m ęczarni został wjrniit niony przez Polski Czer­
wony Krzyż. Został w  -Polsce przyjęty na PK P. 
lecz wobec złego stanu  zdrow ia uzysKhł słaDc 
płatne zajęcie dróżnika. W roku 1933-im zc 
stał przeniesiony na em eryturę otrzym ując 
skrom niulkie uposażenie em erytalnd, nic wy 
starczające nawet dla najm niejszych po 
trzeb. Zmarl w dniu 1 kw ietnia 1935 roku, pc 
zoslaw iając żonę i dw oje n ieletnich dzieci.

«-Na, w ieczny odpoczynek tego cichego żoł 
ni o rży i pracow nika odprow adzili najb liżsi, 
oddziai Peow iaków  ze sztandarem , oraz sztan 
d a r  kolejarzy.

Cześć Jego Pamięci

'KOEDUKACYJNE

KDRSY MATURALNE
z p ro fr. gimn. państw .

im. „Komisji Eduk. Naród.* 
w W ilnie, M ickiewiczu 23 
Przyjm ują zap iły  na 11 e 
półrocze r, »zlc. 1934—35 

do k ia . IV—VI—VIU 
Kanc, czynna od f .  16-20

Ułatwienia ala właścicieli t\\a  
przeds;ębiorstw!

Miejscowe urzędy skarbow e otrzym ały do 
niosło zarządzenia M inisterstwa Skarbu, które 
stanow ić będzie poważną uigę dla płatników , 
będących w łaścicielam i k ilku  przedsiębiorstw . 
W myśl zarządzenia M inisterstwa płatnik, klóry 
posiada, w jednej m iejscowości kilka oddziel 
nych zakładów, lub przedsiębiorstw  podlag ij.- 
eych kom |ie 'eneji w ym iarow ej d la  p.a alki 
przem ysłow ego kilku urzędów skarbow ych mo­
że b y t opodatkow any dla w szyslkieh przedsię 
biorslw  lylko w jednym  z urzędów .

Z ułalw ieniu tego korzystać będą przedsię­
biorstw a prow adzące księgi handlowe.

Teatr • muzyka
TEATR M IEJSKI POHULANKA.

— 2 o sta tn ie  przedstaw ienia „Golgoty4*.—•
Dziś, wo w torek  dnia 16 b. m. o  godz. 8 wiecz 
przedostatn ie przedstaw ienie misterju.ni p asy j­
nego „G olgota4', k tóre  ze względu na swą pod­
niosłą  i w zruszającą ireść —  zgrom adzi nie 
w ątpliw ie itłumy ludności kato lickiej W ilna 
Koniec przedstaw ienia o godz. 10 wiecz. — 
przyjezdni z prow incji zdążają  na  pociągi. Ceny 
zniżone.

— ,Dniś we w torek  i jo tro  w środę — kasa 
czynna tylko w  T eatrze na Pohulance od godz
2-ej po poi.

— Ju tro , w środę dn. 17 b. m, o goi\ t .  8 w. 
„G olgota" po raz ostatni.

— Czwartek 18, p iątek 19 i sobota 20-go 
kw ietn ia -— przestaw ienia zawieszone.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
— Dziś — przedstaw ien ie  zawieszone W 

niedzielę św iąteczną o g. 8.15 w m elodyjna 
op. 7 ic lirera  „W esoła p a ra '4.

—  W ieczór H. O rdonów ny i Igo Syma w 
„L utn i44. Znakom ita p ieśn iarka II. O rdonów na 
i słynny a rty sta  film owy Igo Sym, w ystąpią 
raz jeden tytko w p iątek  26 b. m w teatrze 
„L utnia". P rogram  składa się z naju tuhień  
szych piosenek o różnorodnym  charak terze  i  
-u s tro ju . II. O rdonów na w ystąpi w now ych 
efektow nych toaletach. Z ainteresow anie wy 
stępam i — olbrzym ie. Bilety już są do- nabycia 
w kasie łea lru  „L utn ia14.

K ' i a  I F i lm y
„DZIELNY CHŁOPIEC44 (Kino ,Caslno-4).

Jackic Cooper z latam i nic nie s tra rił ze swe­
go dziecięcego w yrazu i swobody w grze. R atuje 
on praw ie ton sentym entalny, niedopieczony, 
cowboyski film. Naiwna i rozciągnięta fabuła, 
powolne tempo, oraz b rak  tych zawsze pięknych 
konnych wyczynów akrobatycznych, k tó re  zwy 
kle cccliują lego rodzaju  filmy — -wszystko to  
bardzo ujem nie odbija się na całości. Szablono­
wa jest również i reżyserja. Strona dźwieKowe 
oraz zdjęcia —  stabe. W yśm ienity  jest jedynie 
łąckie Cooper, jako  dzielny, imały cowboy, zdo 

byw ający serca nietytko bohaterów  filmu, ale i  
publiczności. Scenarjusz film u jest w idocznie 
specjalnie dla niego napisany, n ie  da je  jednak  
m ałem u artyście pola do popisu. Liczna mło­
dzież na sali spotyka film i. entuzjazm em  Ja k a  
nadprogram  kró tk i dodatek produkcji polskuy 
p. 1. „Śniegu-narty4', oraz tygodnik P.A.T.

A Sid.

t



'o „kL’RJEK*‘ i  dnia IB kwirtnia 1935 v.

Firma tfen ierka ubiega sle o obiąr 2 
u  Wilnie komunikacji aut obusowejRG

D iu  M arce ljtna  i L am peila  
jhUni A niceta , R bert*

W ii iH ^  a ła ń c a — | 0< , 4 m ŹO 
Z u n J  i l t i o  — | t J t  6 tu źi

— Przepow ledaia pogody według P. 1, M.i
Dośo pogodnie. P o  nocnych przym rozkach 
om em  większe ocieplenie. Słabe w iatry m iej­
scowe.

OSOBISTA
— M arszalek Senatu Raczkiewlcz w czoraj 

przybył do W ilna, rannym  pociągiem  z W arsza 
wy i udał się na w ypoczynek do pętkow a.

— P Al. P rysto r, b. p rem jer w yjechał wczo 
r a j  z m ałżonką z W ilna do Borek.

— Wojewoda Jaszczolf w yjechał w czoraj 
uo W arszaw y na zjazd wojewodów,

M IE JS K A
— Budowa pot tu rzecznego nu WHJS. 

Dowiadujemy się, że Zarząd miejski za­
mierza przystąpić w roku bieżącym do 
budowy w W ilnie portu rzecznego. Jako 
m iejsce tego portu wybrano Leśniki (po 
niżej Zaki etu) Do portu doprowadzona 
byłaby bocznica kolejowa, dzięki której 
spław iane W ilją drzewo byłoby odrazu 
ładow ane do wagonów i wysyłane do 
m iejsc przeznaczenia. W  związku z bu 
■dową portu istnieje projekt skoncentro­
wania w Leśnikach wszystkich tartaków  
wileńskich.

Koszty budów y portu obliczane są na 
KUinę około 1 m iljona złotych. Pieniądze 
ua ten cel Zarząd miasta ma nadzieję wy 
jednać w Funduszu Pracy.

n i k a
Z  I JM W E R S Y T E T t’

— Z arząd Zrzeszenia Asystentów U S. B.
prosi kol. kol. członków Zrzeszenia, pragnących 
wziąć udział w  letnich wycieczkach za-grnnicz 
nych o przybycie na zebranie w tln. 16 b. m. o 
fiodz. 18 w Zakładzie lEkonomji Rolniczej (Uni 
w ersyteeka 3, parte r,.

S P R A W Y  A K A D E M I E ? * I E
— Stypendium . Oddział W ileński PAZZM 

„Liga1* podaje do wiadomości, że zostało u fu n ­
dowane przez p. inż .Kowalskiego z Lićge sty ­
pendium  zagraniczne im. :Dr. Tadeusza Jac ­
ków kiego. S typendjum  to p rzeznaczone dla 
itudentów  polskich, pragnących specjalizować 
się na lUniwersytccic w Lićge, w jakim kolw iek 
kierunku .laukow jm  w zakresie, który nie ma 
odpow iednika w kraju .

Stypendjum  będzie p łatne w ciągu 1) m ie­
sięcy roku  akiulem. 1930/36 po 700 Ir; belg. 
miesięcznie, to jest łącznie 6.300 ir . belg. O 
stypendjum  powyższe mogą się ubiegać abso l­
wenci wyższych uczelni polskich, pragnący się 
specjalizować w zagadnieniach m orskich. In ­
form acji w tej spraw ie udziela Oddz. W ileński 
RAZZM „Liga"-.: Term in składania podań upły 
wa 29 kw ietnia b. r.

— Z ebranie w spraw ie ,,In form atora Aka­
dem ickiego". W ydział Prasow y I’AZ> 1 ,,Liga" 
przystępuje do w ydania ,,In form atora Akade­
m ickiego' . ,,In fo rm ato r1, będzie m iał za zadanie 
inform ow ać szerokie m asy młodzieży o w arun ­
kach studjów  i życiu młodzieży akadem ickiej, 
om aw iając kolejno  wszystkie dziedziny nauki, 
spraw y W yższych Uczelni, B ratnich Pomocy, 
Kół Naukowych i innych stowarzyszeń akade 
m lckich.

W zw iązku z powyzszem, R eferat Prasowy 
Oddziału W ileńskiego „L igi11 zw ołuje na dzień 
16 kw ietnia r b. na godzinę 17.30 w lokalu 
w łasnym przy ul. M ickiewicza 22 mi 2 Zebra­
nie inform acyjne, na które zaprasza przedsta­
wicieli w szystk ich  organizacyj akadem ickich, 
redakzyj czasopism  i akadem ickich dodatków  
prasowych.

Dowiadujemy się, źc do m agistratu w płynę­
ła oferta jednego z bardzo poważnych przedsię 
biorslw  niem ieckich o objęcie w W ilnie kom un; 
kacji autobusowej.

Jak  nas inform ują, Zarząd m iasta wobec tru 
dności w dojściu do porozum ienia z obecnym 
przedsiębiorcą autobusowym  bardzo poważnie za

Z POCZTY
—KOItL.SPONPENCJA Z ŻYCZENIAMI 

ŚWIĄTECZNEMU W  okresie Św !ą| Bożego N a­
rodzenia w iele osób przesyłających życzenia 
świąteczne zł  ulgową tr.ryfą pocztow ą 5 gr 
•spotkała p rzykra  u iespodziauka. Życzenia tak ie  
aoehodzity do adresatów  obciążone dodatkow ą 
opłatą. Duje to D yrekcji Poczt powód do zw ró­
ceniu uw agi, że za. oplata 5 gr, m ożna przesyłać 
życzenia w yrażone nujw yżej w 5 słow ach, luh 
S ogólnie przyjęiych literach, przyczem  pod­
pisu i daty  u ie  wilcza się. W szysikle przesyłki 
listowe, nłc odpow iadające tym  w ym aganiom  
będzie noczta obciążać il olejkow ą opłatą.

Nić m ożna rów nież wysytae 2-ci; wiz.ytó- 
wek w jednej kopercie.

P O L I C Y J N A .
— Nowy kom endant puMcjt na pow. wileft- 

sko-frocki. Jak  się dow iadujem y kom endantem  
powiatowym policji na pow. w ileńsko-troćki 
m ianow any został nudkom . p. Czistaw Slrączuk 
z Komendy Cdównej P. P

K 0 2 N E .
— KoinLsja tu rystyczna przy Synd. Dzień. 

Wjl. została ukonsty tuow ana na niedzielnem  zeb 
rrn iu  członków  Syndykatu w składzie: p. p  Sa 
kowicz, Łęski i B. Mackiewicz. Niewątpliwie, 
organizacje p racu jące w dziedzinie propagandy 
turystyki na W ileńszczyźnie pow itają z uzna 
niem tę now ą placówkę, o

— Podziękow anie. Za oddanie ostatn iej po 
sługi przez udział w pogrzebie dn. 4. IV 1935 r. 
zm arłego męża mojego i kochanego ojca ś. p.
mmmmmmamammaamammmmmmm

slanuwia się nad udzieleniem koncesji tej fir­
mie.

Nowy olerenl proponuje miastu uruchom ię 
me autobusów  o typie bardzo zbliżonym do obce 
nie kursujących w W ilnie. Autobusy typu p ro ­
ponowanego kursują obecnie w Kownie.

W najbliższych dniach m agistrat ma w spra 
w.c oferty zająć konkretne stanowisko.

Jbljaiu i Milewskiego, j.,koteż szczere wspoiczu 
cid=i doraźną pomoc okazaną rodzinie jego, tą 
drogą składam y prezes, p. N agurskiem u i wszy 
.tłum  członkom  P O. W., którzy w zięli -w tero 
udziui — serdeczne Bóg zapłać. Żona z dziećm i

N A D E S Ł A N E .
'T zez  żołądek do serca! Okres poprze 

dzający śn ię ta  należy zazw yczaj do najbardziej! 
w yczerpujących dla każdej Pani Domu. NieJość 
na tom że w okresie przedśw iątecznym  należy 
uskutecznić gruntow ny porządek, każda Pani 
Domu przygotować armsi j* szcze m nóstw o sina. 
kołykuw, a zwłaszcza ciast i pieczywa, bez któ 
rych nie sposób pomyśleć sobie Świąt W:cka- 
nocnyeh.

Największą troską będzie niew ątpliw ie, czy 
m azurki i baby w ielkanocne się udadzą.

Ażeby się nie narazić na p rzykry  znwód, za 
leea się bardzo przy przyrządzeniu pieczywa 
dnmi-w/.ać' do m ąki i przesiać trzykrotnie t/3 
ezęśe mączki kukurydzow ej „MONDA.MIN"

..MONDAMIN11 jest to produkl k tóry  nadaje 
pieczywu odpow iednią lekkość i arom at, czyniąc 
ic niety lko pulchnem , Icez przedew szystkicm  lek 
koslraw nem .

.Mączkę kukurydzow ą ,MONDAMJiN“  o trzy­
mać m ożna w każdym  sklepie spożywczym i w 
drogerjach względnie w składach aptecznych.

-  • — n B H B i ■ h m h h m b b

— ARTRETYZM pow staje w skutek  złej- prze 
miaiży m aterji. Stosujcie zioła CHOLKKINAZA 
il. Niemojewskii.go. Lab. fiz.j. chem „Choleki 
nnza", W arszawa, Nowy Swial 5.

K
Wtorek

16
Kwiecień i
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D z iś  w i n iw  sito

lO .U O O ^ C U D Ó W  

N a jn o w sz y  F ilm Wonder Bar
D olores del Rio — R icardo CortCZ — Al. JolkOII Efektow ne, < taniewające balety, lańce, 

śpiew  M A  Ć  U l  I  E  T  A  szykujemy ręw elacjęl
i rewje. iw  J  W  I  I  łA  Szczegóły w jutrzejszych ogłoszeniach

H ELIO S] Dziś film dla wszystkich
P o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e N O C C U 0 0 W

( D r a m ę  de L o u r d e s )  j Ł s g r  s s  4 « a n  B a r a . S z s g p
rozm achem  artystycznym . Prześliczne Chóry. Początek  4. 6. 8. iO .ii Ceny zniżone: Balkon 40

gr Dle m łodzieży 25 gr. Pa; ter od 54 gr,

HH i  I k i  H ! Tyik1? “I,s * iutr0 pf ĝrnml
J j  ■ G r N i łpec ja lne  żądanie publiczności napotężn. w idow isko filmowa

1) WESOŁA WDÓWKA ĵ ‘'maIT<tceT “ valier

2) DZIELNY CHŁOPI EJ
w  roł. gl J A C K I E  C O O P E R .  Nz.d p ro g ra m  A k tu a lja

0SMISK0 |
DZIŚ- Dzieje m iłości
bezgrzesznej p. t

W rolach głównych: .Simon i Genflrols i Jacque Catelaln 
NAD PR O G R A M : Urozmaicone DODATKI DŹWIĘKOWE. Pocz. seansów eodz o r 4-ej p .p .

U D Z I E L A M

LEKCYJ MUZYKI
NA GITARZE I MANDOLINIE

O rganizuję orkiestry ludow e i dęte , — Fiszę 
szkoły, albumy, partitu ry  orkiestrow e, Lekcyj 
udzielam  w m ieszkaniu reflektanta. D ow iedzieć 
się: B iskupia 4— i8. lub Św. W incentego 6/17—3

Kapelmistrz L. Klewaklfl

M E B L E NOWOCZESNE 
I S T Y L O W E  

.'gotowe i na zamówienia, 
sypialnie, Lstoławe i sztuki pojedyncze

poleca po cenach  dostępnych

£ T A H I S Ł A « V i L T f ( D M I
D o j a z d  a u t o b u s e m :  z P l a c u  O r z e s z k o w e j

d o  u l .  Równe Pole 5-a

C Z A S
pomyśleć r  ogłoszenlachlll

O g ł o s z e n i a  d o  „ K u r ' e r a  
W  l e ń s k . “ i d o  in . p i s m
bardzo tanio, solidnie 
I na dogodn. warunkach

BIURO OGŁOSZEŃ

Wilno, Gć^harska 1, tel. 82

i ’ .:sEKr,i

CL-2A  D O n A t i A / I E
me kosmefwlcuj który dajqc chwi- 
iowq popraw ę jej wyglqdu nisz­
czy iq bezpow rotnie lecz odzywki 
cb roniqcej skórę twarzy przed 
więdnięciem  i utrz/mujqcym jq 
w stanie wiecznie m łodym . Takie 
mi odżyw kam i i kosm etykam i sa

P U D t R  i K R E M

P  E  R P E C T l O h
DOMYCIA TWARZY STOÓ UJ CIĘ ZAM IAST MYDLĄ OTftĄBKI A bA R lŁ

OHYGIN a LHŁ PRLS2
iM*- U  . .  -

C NIRVOSW*I
i t t i w n  
rNAit FASA.
ZKOGUTK1EI
SA ikOBrJSM

KOJĄCYM  BOLEfi
fASiraa kni* -

DOKTÓR

Bernsztejn
Choroby skórne, w ene­
ryczne i m oczopłciow e
Mickiewicza 22 , m. 5
Przyjm od 9— 1 i 4—fi

5 Ó L E  G Ł O W Y
B O L E Z E B O W
u  YPĄ «Z Ę Z IE B lE t 
a  O l  c , TRfcTYCZb 
S T » W O W ti 4CSTNEi."

m z s i n u i R i K O u U T Ł  I 
S P R Z E D A J  a  A P T E K I

LEK. - DENTYSTA

r . S Z R Y Ł O
D o m ln lk a A sk a  1 1 - 1

p ri» jm ujc  od 10—2 
i 4—7. Zęby srtuczne

LEJC. - DENTYSTA

Roztnberg-
Ajz^nsztadt

W ie lk a  30 — 12
przyiecia 10 — 6

O d I. V . 1935 w ydaje się

L O K A L
pod piw iarnię 

Ul K alw aryjaka Nr 105

DOKTÓR

ZYGMUNT
K U D R E W I C Z
Chor. w enerycz,, ayfilii, 
skórne i tcoczopłciow r 
lam kow alS , tel. 1960
Przyjm. od 8 —! i 3—8

AKUSZEHfU

H. Brzezina
przyjm uje bez przerw i 

przeprow adziła się 
Zw ierzyniec. T . Z ana 
na lew o Gedyminowską 

ul. Grodzka 27

KU2ZERKA

Srcałowskr
przeprow adziła aię 

ca ul. Wifclkę 10— i 
ramże gab inet koamet. 
usuwa rmarszczk), bro 
dawki, kurzajki i wągry

AKUSlbERkA

%>a lanna
Przyjm uje od 9 — 7 w 
ui. i .  J a s lf tsk k e g o  3-20
rógO iiarnsj (obok Sądu

NA SiOUr
p o l f a

W. WELER
W ii no, Sadow a 8 

Cenniki wy»vł* he*p^P 
Istnieje od 1860 ra

U l,  10-57

Pracownia
W A F L I

Stani.iłuwa Pieczulii zo­
stała przeniesiona na, 
ul. T rocką Nr. 19 (u 
]>o(hvórztń. Poleca wat 
Ic i chałw ę w  pierw szo­

rzędnych gatunkach. 
Zadać we w szystkich 

sklepach.

B A R

A N G I E L S K I
lYlehca 53

O b i a d y  i m a c z n e ,  z d r o ­
w e .  W i e l k i  w y b ó r  z a -  
k ą s e k  S o l i d n a  o b t ł u g a  

G a b i n e t y

Potrzebny ' 
POKÓJ

dla sam otnego w śród 
m ieściu x wygodam 
od 1 maja. Ó ferty di 
,K urjera W ileńskiego 

pod Msamotny**

P O K Ó J
do w ynajęcia ze św iat­
łem  i opałem , ui. Fab­
ryczna 39 róg D zielnej, 
dow iedzieć się w skle 

pie 2

DOKTÓR

Wolfson
Choroby skórne, w ene­
ryczne i m oczopłciow e
Wileńska 7, ti 1.10-67
Przyjm od 9— 1 i 4—S
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